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Wybory uzupełniające w  okręgu 
Kowelsbim.

W A RSZA W A , 3. lipca (Pat).  Do w y ­
borów  uzupełniających do Sejmu w o- 
k ręgu  nr. 56 (Kowel) wyznaczonych na 
dzień 13. bm. zg łoszono następujące li­
s ty :  Nr. 8 Selrob-prawica, Nr. 18 Blok 
mniejszości narodow ych, Nr. 20 lista ro ­
syjska, Nr. 33 ogólno  - n a rodow y  ży­
dowski blok wyborczy (czołowy kandydat 
P ry łucki),  Nr. 36 Ukraiński blok ro b o ­
tniczo - chłopski oraz Nr. 37 Selrob- 
Jedność. Jest to  pierwszy wypadek, że 
w w yborach  nie weźmie udziału żadna 
lista polska. Przed unieważnieniem w y b o ­
rów  w o k ręg u  Nr. 56, ok ręg  ten rep re ­
zentow ało  5 p os łów  z listy BBWR. 

—o —

Litewskie prowokacje.
W ILNO, 3. lipca (Pat) .  P rasa  d o ­

nosi, że na terenie odcinka granicznego 
S łobódka ponownie zdarzył się w ypadek 
niezw ykłego bru ta lnego  zachowania się 
litewskiej straży granicznej. Na odcinku 
tym  bez 'wszelkiej podstaw y aresz tow a­
no dwóch rolników, obywateli polskich, 
k tórzy na podstaw ie legalnie w ydanej 
przepustki udali się na roboty  rolne na 
Litwę. Na tym  sam ym  odcinku jeden z 
w ieśniaków został raniony bagnetem  
przez aw anturu jącego  się strażnika litew­
skiego. Donoszą również, iż podobne w y ­
padki bezprawia zaszły także w  rejonie 
Wiżajn, gdzie straż graniczna aresztow ała 
dwóch robotn ików  polskich za p o łó w  ryb 
w jeziorze granicznem mimo, iż po łów  
o dbyw ał się na polskiej stronie jeziora.

W ILN O , 3. lipca (Pat) .  K urjer W i­
leński donosi, że w rejonie odcinka g ra ­
nicznego Ł ęgm iany  i Łuciany w ładze li­
tewskie zam knęły  granicę, łamiąc w ten 
sposób zaw artą  z Polską konwencję o 
m ałym  ruchu granicznym.

—o —

K ATASTKOFA K O LEJ OWA. 
KOLONIA. .'L lipea. (Pat.; W  katastrofie Ko­

lejowej, o które; donosiliśmy zgaręło 15 osób. 
Liczba rannych wynosi 30 osób.

Echa hongpBsu ochrony prawa i wolności ludu.
Rewizje w lokalach P. P. S. 

i „Naprzodu"
W A RSZA W A , 3. lipca (tel. wł.).  

W czoraj o godzinie 10 rano w dom u 
O. K. R. P. P. S. w Krakowie, tudzież 
w lokalu Związków Zaw odow ych  i lokalu 
„N ap rzo d u "  odby ła  się rewizja, p rzep ro ­
w adzona przez policję m undurow ą i cy­
wilną. C ały  dom na ul. Dunajewskiego 
5, został obsadzony przez silne oddziały  
wojska. Rewizja t rw a ła  kilka godzin. 
Szukano uchw ał kongresu  ob rony  • p ra ­
wa i wolności ludu oraz dokum entów  
związanych z tym  kongresem .

Prowokacyjny lis t do m arsz. Daszyńskiego 
wystosowało aż dwóch posłów.

W A RSZA W A , 3. lipca (tel. wł.).  
Jak się dowiadujem y, na posiedzeniu 
prezydjum  klubu B. B., na k tó rym  u- 
chwalono w ystosow ać prow okacyjny list 
do m arszałka Daszyńskiego, obecnych b y ­
ło  dwóch p o s łó w :  Polakiewicz i Zdzi­
s ław  Stroński.

Widocznie w tedy  p. Stroński o b ra ­
dow ał pod przew odnictw em  p. Polakie­
wicza, poczein uchw alono wysłać tak im- 
pertynencki list.

—o —

23 dni w  powietrzu.

Samolot ,,Cjty oi Chicago" przebył Iw powietrzu już 23 dni. Wedle wiadomości, iot zostanie ju­
tro zakończony. Dotąd „City of Chicago" przebył ponad 60.000 kim. Rycina przedstawia do­

starczanie benzyny i oliwy temu samolotowi. r
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Za co grożą kryminałem?
Przemówienie S t Thugufta na kongresie krakowskim.

W iadomości wczorajsze potwierdzają otrzy­
m ane przez (nas, mtorm&ejte, że (istnieje zahuar 
pociągnięcia 'do (odpowiedzialność 'karnej plre- 
zydjum l mówców z kongresu krakow skie­
go. Już prokurator otrzyma! potrzebne1 ipble- 
cenja. . (

W śród1 oskarżonych będzie niewątpliwie i 
p1. St. Thugu'tt, a (przedmiotem Oskarżenia bę- 
Jzjje jego (znakomite przemówienie, ‘wygłoszo­
ne tna (kongręsje. Ponieważ ,staje (się ono w a l­
nym (dokumentem, publikujem y je (wedle s tre ­
szczenia, zamieszczonego w nieskonfiskowu- 
nej {części ,.Robotnika". i '

—o—
O b y w a te le !
Nie m am  czasu ani po trzeby  mówić 

wam  o tern, co się dzieje w kraju. W ie ­
cie sami, że w Polsce dzieje się źle.

O d czterech lat w m aw iają  w was, że 
jesteście szczęśliwi i syci, ale wy wiecie, 
żc sytym  jest rzadko kto, a szczęśliwym 
tylko głupiec, k tó ry  i dziś jeszcze nie 
widzi, że wszyscy razem walimy się w 
jakiś straszliwy dół.

Źle jest na całym świecie. W szędzie 
jest zastój w  przemyśle, bezrobocie i 
g łód , upadek  rolnictwa. Są to skutki sza­
leństwa wielkiej wojny. Ale u nas jest 
gorzej niż gdzieindziej, bo nie widać na­
w et uczciwych i rozsądnych usiłow ań  
poprawy. Ludzie, którzy się dorwali do 
władzy, zajęci są tak bardzo  obroną  sw o ­
ich stanowisk i swoich interesów, że na 
nic więcej nie starczy im już czasu i 
siły.

W  dziejach świata t ru d u o b y  znaleźć 
przykład  rządów  tak bezrozum nych, tak 
pozbawionych przem yślanego planu. N a­
wet ludzie, s tojący na bardzo wysokich 
stanowiskach w tym  obozie, obaw iają  się 
mówić o swoich zamierzeniach na na j­
bliższą przyszłość, nie wiedząc, jaki b ę ­
dzie rozkaz wodza, k tó reg o  oczekują w 
niewolniczej pokorze. Ale w ódz milczy, 
pozwalając zaledwie czasami odgadnąć 
sw oją  wolę. Polsce od  szeregu  juź lat 
nie ma do powiedzenia nic więcej oprócz 
śliny, k tórą  bryzga jej w twarz, o b d a ­
rzając zarów no przyjaciół jak i w ro g ó w  
swoją p ogardą  i nienawiścią.

Dlatego zaczynają z tego obozu co 
rozważniejsi ludzie uciekać, jak szczury 
z walącego się domu. Inni, zrzekając się 
myślenia i woli, szukają tylko uciech 
dość prostackich i grubych. T y m  pani­
czom śnią się po nocach korony  h rab iow ­
skie. Dobrze. Niech sobie na nich wy- 
ryją g o d ł o : Przez k rew  do błota . Z ap ra ­
cowali na nie starannie.

D ługo  w sumieniu sw ojem  ważyła 
dem okracja polska, czy należy z tern sza­
leństwem  podjąć  ostateczną walkę. O b a­
wiała  się gorszącego  sporu, obaw ia ła  się 
w ojny  dom ow ej. Pam ięta ła ,  że Polska 
nie leży na wyspie, że otoczona jest nie-" 
przyjaciółmi czyhającymi na jej zgubę, 
że podm inow ana jest przez komunizm, 
k tó ry  n igdy  tak nie rozwija się, jak za 
czasów rządów  „sanacji".

P o p raw a  gospodarcza  nie nastąpi, bo

własnem i siłami tru d n o  się nam dźw ig­
nąć z upadkif, a z zewnątrz nie przyjdzie 
żadna pomoc. Państw u, k tórem  rządzi 
szaleństwo, w k tórem  nie obow iązują ża­
dne prawa, w k tórem  nie w iadom o cze­
go  ju tro  oczekiwać, nikt nie da z łam ane­
go  grosza. Nie przepow iadam  tego, tylko 
stw ierdzam , że wszelkie nasze usiłow a­
nia otrzymania pożyczki zagranicznej 
kończyły się w ostatnich czasach na ni- 
czem, wtedy, kiedy inne m ałe  naw et pań ­
stwa, o trzym yw ały  znaczną pomoc.

Nie m ożem y zresztą w ym agać  zaufa­
nia od innych, kiedy nie m am y go  sami 
do s ieb ie : ustają  u nas wszelkie interesy 
handlowe, pieniądz chow a się, — a nasi 
p rzem ysłow cy  i kupcy muszą zamykać 
sw oje  przedsiębiorstwa, nie m ogąc  ich 
prowadzić, w obec braku  nabyw ców. W  
ten sposób  1

walka o prawo i wolność jest zara­
zem walką o chleb.

Innem nie mniej g roźnem  niebezpie­
czeństwem jest nacisk naszych w ro g ó w  
zewnętrznych. — C oraz  otwarciej,  coraz 
bezczelniej atakowane są nasze granice, 
podważana całość naszego państwa. M ó­
wi się ciągle o obcięciu Polski d ro g ą  p o ­
kojową, o odebraniu  nam  za naszą zgodą 
Pom orza, Śląska, Wilna. Ale że naszej 
zgody nigdy  na to  być nie może, wojna 
grozi nam  z daleka, jak b łyskawica zbli­
żającej się burzy. Naród polski napewno 
w ojny nie chce, ale wojnę obronną p ro ­
wadzi się i bez chęci. Tylko jakże my 
do ob rony  zagrożonej ojczyzny będziemy 
wzywali ten naród, k tó ry  wedle łaska­
wych określeń m arszałka P iłsudskiego 
jest narodem idjotów, w  którym  p o d o ­
bno ma być pełno szpiegów, a wszyscy 
poprzedni m inistrowie spraW w ojsko­
wych byli w edłu g  jego słów  poprostu  
złodziejami. W  r. 1920 uciekało się w  o- 
bronie państw a pod skrzydła Sejmu, o- 
biecyw alo się chłopom  ziem ię, robotni­
kom troskliwą opiekę państwa. Później 
wszystkie te obietnice zwekslowano na 
ślepy tor, a n a ró d  został narodem  id jo­
tów .

O to  dlaczego

demokracja polska ani milczeć, ani 
zwlekać dłużej nie m oże.

Jeżeli państw o ma być zniszczone, 
nie chcemy brać za to odpowiedzialności
ani w  sw ojem  sumieniu, ani przed po k o ­
leniami, k tó re  po nas przyjdą. Nie cho­
dzi o  wiele rzeczy, ale rzeczy, o które 
chodzi, są wielkie.

Żądamy rozsądku i uczciwości w  sto­
sunku do Państwa.

Ż ądam y przyw rócenia panow ania p ra  
wa. Musi być przyw rócony  szacunek dla 
p raw a i kara dla tych, co je łamią.

N ie mam wątpliwości, że demokracja 
polska podda się nawet niem iłym  dla

siebie zmianom konstytucji, i jeżeli zo­
staną one p raw om ocnie  uchw alone w Sej­
mie. U w ażałbym  natom iast  za zbrodnię 
przeciwko przyszłości Polski poddawa­
nie się jakimkolwiek zamachom i p ró ­
bom  narzucania nam nowych porządków  
przemocą. Kto się ośm ieli uczynić to, bę­
dzie przez nas traktowany jak obcy na­
jeźdźca.

I uczynimy to  z czystem su m ien iem :

bunt czyni nie ten, kto broni prawa, 
ale ten kto je łam ie.

Przyjechaliśmy tu poprostu , ażeby 
stwierdzić sw oją wolę do zdecydowanej 
walki o przyszłość lepszej Polski i pra­
w o do życia każdego człowieka.

Obóz rządow y nie przestaje  wytykać 
nam  różnic, które nas dzielą. Różnice te 
istotnie istnieją. Będziemy o nich m ó ­
wili w e w łaściw ym  czasie. Ale silniej­
szą ponad  różnice jest w s p ó n a  nasza w o ­
la do walki z tym i, którzy Polskę niszczą 
i czynią zeń pośm iewisko narodów. — 
M ówią nam, że chęć zwalczania rządu nie 
jest jeszcze dow odem  zdolności do b u d o ­
wania państw a. Nie dajm yt się uwikłać 
w  te  g łupstw a. Jeśli ratuję tonącego, nie 
po trzebuję  uk ładać się z nim, jak on p ó ­
źniej żyć będzie. Polska w tej chwili tonie, 
a topi ją bezm yślność przemocy, która 
nią rządzi.

Pom im o braku jawności życia publi­
cznego przy zamkniętym  Sejmie udało  
się jednak s tronnictwom  zebranym  w tej 
sali uzgodnić się w  wielu punktach, d o ­
tyczących przyszłych zmian konstytucji i 
życia gospodarczego . Już to samo, że 
zebraliśmy się tutaj dla zgodnych obrad, 
my, k tórzyśm y n ie jednokrotnie  ze sobą 
walczyli, s twierdza, że w  Polsce robi się 
nowa siła, która nie da się zatracić, ani 
przekupić, ani złam ać bez walki. W  tej 
walce m usim y iść razem. -  Nietylko te 
sześć stronnictw, k tóre stanowią trzon 
Sejmu, ale my wszyscy tu  zebrani z tą 
w ielom iljonową masą, k tó ra  m usiała p o ­
zostać w  domu.

Jeżeli Rząd i P rezyden t Rzplitej m a­
ją jakiekolwiek wątpliwości, że razem ze 
swoimi zwolennikami są w Polsce zniko­
mą mniejszością, niech sp róbu ją  się o 
tern dowiedzieć przez uczciwe w ybory . 
Jeżeli tego  nie uczynią, pozostanie im 
tylko przemoc, a nam z tą przemocą po­
zostanie walka.“

Pow yższe przem ówienie na K o n g re­
sie nagrodzone d łu g o  niemilknącym h u ­
raganem  oklasków, ma być treścią aktu 
oskarżenia o... zdradę stanu. Ponieważ 
w ygłoszone ono zostało w Krakowie, - 
ław a przysięgłych będzie roz trzygała  o 
winie jej au tora .  Czekam y niecierpliwie 
tej rozpraw y. O wyrok  sądu  obyw ate l­
skiego jesteśm y spokojni. Pokaże się n ie­
w iadom o poraź już który, że Polska nie 
jes t  narodem  idjotów.
, - o -



„DZIENNIK LUDOWY'* nr. 151 z dnia 5 lipca 1930. 3

Tow. pos. Didinani! o pospsiiapce (tomnn^lngj.
Posłodzenie Rady mlejsKiej. —

P rzed  przystąpieniem  do porządku 
dziennego prezyd. Brzozowski podał do 
w iadomości radnych, źe spraw a s tud jum  
farm aceutycznego przy  U. J. K. została 
przez odpow iednie czynniki za łatwiona 
pozytywnie, to  znaczy, że 

studjum farmaceutyczne w e Lwowie 
zostanie przywrócone.

Pierw szy  zabrał g łos  tow. pos. Dia- 
mand.

PRZEZ PO DNIESIENIE KONSUM- 
CJI — DO DO BRO BYTU M IASTA.

Chwila pow stania państw a polskiego 
— rozpoczął tow. D iam and — w której 
M ałopolska s ta ła  się częścią składow ą 
Polski, w yw oła ła  w mieszkańcach tej- p o ­
łaci k ra ju  bardzo wielkie nadzieje.

Byliśmy pewni, że rząd polski z ro ­
zumie przedew szystkiem  znaczenie L w o­
wa, k tó ry  jest w  szczególnem położeniu, 
jako sztandar Polski na wschodzie.

Niestety, muszę stwierdzić, że rząd 
centralny nie zrozum iał położenia L w o­
wa. P rzedew szystkiem  przy konfiguracji 
administracyjnej.

Lw ów  stał się Stanisławow em , 
został zepchnięty  do roli, wyłącznie m ia­
sta w ojew ódzkiego, ale żadne m ia ^ o  nie 
s ta ło  się Lwowem.

Muszę podkreślić, że polityka p ań ­
stwa w ym aga  szczególnej opieki nad 
Lwowem . Lwów  jest uzależniony od p o ­
lityki gospodarcze j rządu.

Lw ów  w ym aga wiele inwestycyj. In­
westycje te muszą być czynione drogą 
pożyczki. P od  tym  względem  jesteśmy 
vv położeniu  podobnem  do państwa.

Kredytu dostać nie m ożem y.
Kiedy w r. 1926 była dobra  kon- 

junktura,  rząd nie um iał u regu low ać s to ­
sunków  gospodarczych, tak, aby pokazać 
zagranicy, że um iem y pracow ać i um ie­
my żyć.

Tym czasem , rząd ściąga podatki od 
obywateli,  ściągnięto naw et o 1 m iljard 
zł. więcej i pieniądze te  lekkomyślnie 
w ydano, na cele niezwiązane z podn ie ­
sieniem dob ro b y tu  szerokich mas.

Teraz ściąga się podatki z żebraków  
na cele ubogiej ludności.

Jes teśm y  uczestnikami wielkiego prze 
w ro tu  gospodarczego . Dawniej na p ie rw ­
szy plan w ysuw ało  się zagadnienie — 
jak p ro d u k o w a ć ?  T eraz  — jak zdobyć 
konsum enta  ?

Niestety, k ierow nicy polityki pań ­
stw ow ej,  ani też komisaryczne rządy m. 
Lw ow a teg o  nie rozumiały.

Z podniesieniem konsumeji szerokich 
w arstw , zwiększą się dochody przedsię­
biorców, zwiększą się dochody miasta.

G ł o s : Świadczenia społeczne obcią­
żają, pracodawców.

fo w .  D iam and: P anów  pracodaw ców  
to wcale nie obchodzi. Świadczenia sp o ­
łeczne ponoszą robotnicy, dlatego też

Przemówienie tow. Temnyckiega
a

I mają pełne  p raw o  z nich" korzystać.
Chodzi teraz  o m etody  gospodark i w 

sam em  mieście. M iasto jest ubogie. M u ­
sim y być p rzygotow ani na zmniejszenie 
dochodów , w związku z p ro jek tem  znie­
sienia podatku  ob ro tow ego .

M usim y oszczędzać, to  pew na — ale 
nie m ożem y oszczędzać kosztem płac p ra ­
cowników, tylko należy w ydaw ać na te 
potrzeby, k tó re  są najniezbędniejsze.

Pozatem  należy obniżyć op ła ty  za 
tram w aj,  w odę i inne środki użyteczno­
ści publicznej. W  ten sposób  zwiększy 
się znowu konsum eja a z kolai i dochody 
miasta.

P rzed łożony  budżet miasta jest za- 
m ało  przejrzysty  i wyczerpujący.

NIEFO RTU NNA  PO CH W AŁA RZĄ­
DÓW  KOMISARSKICH.

Następnie p rzem aw iał p. Brzeski, któ­
ry oczywiście chwalił rządy komisarskie, 
s tara jąc się na podstaw ie cyfr wykazać, 
ile to  i jakie inw estycje-zosta ły  w os ta t­
nich trzech latach przez kom isarja t  wraz 
z kad łubow ą radą p rzeprow adzone. M. 
in. mówiąc o w ydatkach na tea tr  p. Brze­
ski na poczet zasług  rządów  komisarskich 
zaliczył także wynajęcie na sześć lat ko­
sztem oko ło  400.000 zł. sali D om u Na- 
f o d n e g o ! „Muza — m ów ił z dum ą p. 
Brzeski — została  w yprow adzona  ż o b ­
skurnej sali T ea tru  Nowości (Colosseum ) 
do pięknej sali w  D om u N aro d n y m ".

Rzeczywiście, by ło  się czem pochw a­
lić. W ydzierżawienie sali D om u N arod- 
nego  jest ukoronow anie  dzieła rządów  
komisarskich.

Z d ługich  w y w o d ó w  p. Brzeskiego 
nie wynika wcale, że w ykonane robo ty  i 
budow le m usia ły  aż tyle kosztować.

W  OBRONIE LUDNOŚCI ŻYDOW ­
SKIEJ.

Dr. Rothfeld kry tykow ał g o sp o d a r­
kę komisaryczną lat poprzednich, wystę-

W A R SZ A W A , 3-go lipca (tel. wł.). 
W czoraj w W a rs z a w ie 'ro z p o c z ą ł  o b ra ­
dy  zjazd nauczycielstwa szkół pow szech­
nych. W  czasie trw ania  zjazdu doszło do 
gorszących aw antur,  mianowicie, kiedy po 
seł Czapiński w itał zjazd i w p rzem ó­
wieniu sw em  podkreślił  więzy łączące 
nauczycielstwo szkół pow szechnych z T . 
U. R., tudzież o niebezpieczeństwie za­
grażającym  szkolnictwu polskiemu i że 
są usiłowania rozwiązania Związku nau ­
czycieli szk. powsz., zaczęły padać o- 
krzyki „hańba!“

W ów czas „sanacy jna"  część obec-

pow ał przeciw nadm iernym  podatkom , ja- 
kiemi obciążona jest ludność, m ów ił też 
o pokrzywdzeniu  żydów , którzy składają 
wszystkie świadczenia na rzecz miasta, 
ale których nie przy jm uje  się ani do M a­
gis tra tu  ani do przedsiębiorstw  miejskich.

Nakoniec w ypow iada się za budow ą 
mieszkań małych, dla zaspokojenia g łodu  
mieszkaniowego w ars tw  najbiedniejszych.

PRZECIW  IGNOROW ANIU LUD­
NOŚCI UKRAIŃSKIEJ.

Na mównicę wszedł tow . Temnyckij, 
k tó ry  na wstępie o św iad cza :

Nie m ogę pom inąć milczeniem faktu, 
że kiedy na jednem  z poprzednich p o ­
siedzeń chciałem przem aw iać w  ojczy­
stym  języku ukraińskim, na sali zerw ała 
się burza, a w końcu g rożono  mi o d e ­
braniem  g łosu .

Dalej tow. Temnyckij wykazuje 
krzywdy, jaki spotyka p ro le ta rja t  u k ra ­
iński Lwowa.

Nietolerancję w stosunku do U kra iń ­
ców spotyka się na każdym kroku.

M ówca oświadcza dalej, że wydatki 
na cele kulturalne ludności ukraińskiej są 
również zbyt m ałe  i niewystarczające.

Następnie om aw iał obszernie całość 
gospodark i miejskiej, a przedew szyst 
kiem budow nictw o dom ów  mieszkalnych 
i wysokość czynszów, zaniedbanie p rzed­
mieść, niedostateczną komunikację t r a m ­
w ajow ą itd.

M ówca zg łosił  obszerną rezolucję, w 
której dom aga  się — sam orządu  g m in ­
nego  z w yboru  na podstaw ie  5-cio p rzy ­
m iotn ikow ego praw a w yborczego  i sp e ł­
nienia postu la tów  przedstaw ionych w 
przem ówieniu. •

Na tern odroczono posiedzenie do dzi 
siaj na godz. 6 min. 30.

Na dzisiejszem posiedzeniu będzie za­
ła tw iona spraw a urlopów  pracowników 
gm innych, zredukow anych przez kom . Na- 
dolskiego.

nych na sali nauczycieli podniosła  o g ro ­
mną wrzawę. W rzaw a ta zosta ła  sp o tę ­
gow ana, g d y  pow sta ł  wniosek jednego 
z łódzkich de lega tów  wysłania depeszy  
do tow. marsz. D aszyńskiego.

Przewodniczący zjazdu p. Nowicki od 
m ów ił poddania  wniosku pod g ło so w a­
nie, tłum acząc się tern, że wniosek ma 
podłoże polityczne.

Charakterystycznem  jest to, że w ło ­
nie prezydjum , k tó ry  zakw estjonow ał 
wniosek o wysłanie depeszy do marsz. 
Daszyńskiego, istnieje koncepcja wysłania 
depeszy do p. marsz. P iłsudskiego.

—o —

Hwantura na Zjeżdzie
nauczycielstwa szkół powszechnych.
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„Zdrajcy" przed sąd!
Lista obwinionych o „zbrodnię zakłócenia spokoju publicznego'1.

'„K urjer^  krakow ski donosi, że w 
związku z odby tym  kongresem  C entro le­
wu w Krakowie, w ładze zg ło siły  do pro­
kuratorii w niosek o pociągnięcie do od­
powiedzialności karnej z par. 65 a. k. 
k. większej ilości obecnych na kongresie  
posłów , działaczy politycznych itd., itd.

W niosek  sk ierow any do p ro kura to ra  
obejm uje  m. in. następujące nazwisna p o ­
s łó w :  M ichała R oga ( i y z w . ) ,  N orbe rta  
Barlickiego (PPS.),  M arjana M alinowskie­
go (W yzw.), A ndrzeja W alerona (Str. 
C h ł .) ,  W incentego  W itosa (Piast),  B ro­
n isław a Kuśnierza, Józefa Chacińskiego 
(Ch. D .), M ieczysława N iedziałkow skiego  
(PPS .) ,  Jankowskiego (N PR.),  Franciszka 
Urbańskiego (Ch. D.), Jan Brodackiego  
(P iast),  Adama Chądzyńskiego (NPR.), 
Józefa Putka (W yzw.), Z ygm unta  Żu­
ław skiego (PPS.) ,  S tanisław a W ronę (Str. 
C hł.) ,  Jana Madejczyka (Piast),  Mieczy­
sław a Mastka (PPS.) ,  sen. dr. prof. Mar­
chlew skiego (Piast),  b. pos ła  Karola P o ­
piela (NPR.), b. posła  S tanisława Thu- 
gutta (W yzw.), tudzież adw  d ra  Hof- 
m okl-O strow skiego (W arszaw a), ks. Pa- 
nasia, W iesław a W ohnouta (Kraków), dr. 
Józefa R osenzw eiga (Kraków), Jana 
Przybysia (K raków), dr. R om ualda Szum  
sk iego (Kraków), Jana Reymana (Kra­
ków ), Józefa Puskarczyka (K raków), W o 
ciecha Roja (Zakopane), Ciastonia (W ie­
liczka), dr. Wittka (Brzesko), Jasińskiego  
(Skawina) i Bielenina (Kraków).

P a rag ra f  65 a. ustaw y karnej, o b o ­
wiązującej w M ałopolsce, dotyczy zbro­
dni zakłócenia spokoju publicznego brzm i: 
„Zbrodni zakłócenia spokoju  publicznego 
staje się w innym  kto publicznie lub przed 
kilku ludźmi, albo w drukach, rozpow- 
nianie, w pismach lub w  rycinach.

a) s ta ra  się podżegać do pogardy 
lub nienawiści przeciw osobie cesarza, 
przeciw całości państwa, przeciw formie 
rządu lub administracji państwa.

Procesy  wynikające z par. 65 a. n a ­
leżą do kompetencji sądów przysięgłych.

Zw|raca uw agę, że w śró d  w y ­
żej wymienionych nazwisk brak B olesła­
wa Lim anowskiego i marsz. Ignacego  
Daszyńskiego, którzy nadesłali ko n g reso ­
wi pe łne  treści życzenia. Daszyński jest 
naw et p rzedm iotem  specjalnego a o b łą ­
kańczego ataku p rasy  sanacyjnej i p o ­
s łó w  z B. B. z Polakiewiczem na czele. 
Sądzimy, że nazwiska te  opuszczono przez 
przeoczenie i będą napew no wciągnięte 
na listę oskarżonych.

Jes t  m ały  kłopot z posłam i i sena­
torami. Tych musi w ydać Sejm i Senat. 
Dla tak ważnej sp raw y  musi się koniecz­
nie jaknajprędzej zw ołać sesję, tylko 
w ted y  „party jn ic tw o44 może kogo  inne­
go  posadzić na ław ie oskarżonych.

P rostsze  jest rozwiązanie ciał usta­
wodawczych, w ted y  bez przeszkód m o ­

żna prowadzić proces. T rudność  w tern, 
że trzeba rozpisać w ybory .  Ale na to 
znajdą już radę w ypróbow ani prawnicy 
pom ajowi.

W  tej spraw ie pisze „R obotn ik44: 
„Nikt z p os łów  i sena to rów  lewicy 

i środka w razie pociągnięcia do o d p o ­
wiedzialności nie będzie się zasłaniał n ie­
tykalnością polityczną. Proces taki w yja­
śniłby wiele. Cofnęlibyśm y się wstecz do 
kwietnia i maja 1926 r. M nóstw o nie­
znanych dotąd  faktów  i dokum entów  u j­
rzałoby  wreszcie św iatło  dzienne. Kraj 
zrozum iałby  ostatecznie s tronę zakuliso­
wą epoki sanacyjnej.

Taki proces byłby ze strony gabi­
netu pana Sławka mądrym i patrjotycz- 
nym krokiem, chociaż krokiem... samobi- 
czowania. P rzy jm ujem y  chętnie zapowiedź 
procesu, g d y b y  jednak p. S ław ek miał 
cokolwiek innego na myśli, jak np. spo ­
sób postępow ania  wedle słynnej łódzkiej 
m ow y „o łam aniu  kości44 — w takim ra ­
zie przypom inam y jedną z uchw ał k ra ­
kowskich, w której uprzedziliśmy, że „bez 
karności już w Polsce nie będzie44.

—O—

Działacz P. P .8. lewicy zastrzelony 
przez sowiecką straż graniczną.

W IL N O , 3. lipca (Pat) .  Kur jer W i­
leński donosi, iż w swoim czasie w śród  
kół radykalnych kół lewicowych na te ­
renie Z ag łęb ia  D ąbrow skiego  w y w arło  du 
że w rażenie nag łe  zniknięcie jednego z 
wybitniejszych działaczy tam tejszej PPS- 
lewicy, Jana Szczepańskiego, który, jak 
się później okazało, zbiegł do Rosji so ­
wieckiej. Po  pew nym  czasie Szczepański 
w yda ł się w ładzom  sowieckim podejrza­
ny  i w  związku z tern został areszto­
w any  i uwięziony w więzieniu mińskiem, 
Z więzienia udało  się Szczepańskiemu 
zbiec. P o  ośmiu dniach do tar ł  on do g ra ­
nicy polskiej, został jednakże zauważony 
przez sowiecką straż graniczną i zastrze­
lony przed słupam i granicznymi.

SPRAWA AFERY KOLEJO W EJ W  CHEŁ­
MIE. t

WARSZAWA. 3. lipca. (Pat.) Komisja nad­
zwyczajna se jmu idla zbadania ppm wy fbudo\v v 
gmachu Dyrekcji (kolejowej w Chełmie s pon 
przewodnictwem posła Polańskiego przesłucha­
ła n a  (dzisiejszem posiedzeniu '\v (charakterze 
świadka dyr. Departamentu w M;n. |komuni­
kać ji p. 'Andrzejewskiego. fJ

Z kolej lodlczytano (szqreg (aJUów (odnoszących się 
do sprawy przeniesienia Dyr. kolej;, p Radomia 
do Chełma. (Następne posjedzenp odbędzie F ę  
w n ach o d zącą  (sobotę. ( j

ftoben tpuanaścf finansow ali w  Rasie cnwyGli,
m ianow any now y  kom isarz dr. M arczyń­
ski o trzym ał „sk ro m n e44 pobory  w  kw o­
cie 3.000 zł. mies. Jak  d ługo  lwowska 
Kasa C horych  istnieje, a okres ten w y ­
nosi pełnych lat czterdzieści, nikt i ni­
gd y  takich p o b o ró w  nie miał, naw et nie 
s ięga ły  p o ło w y  tej sumy. W  okresie g dy  
w  drakoński sposób  oszczędza się na 
chorych, odm aw ia się im świadczeń pie­
niężnych, należytego  leczenia i leków, 
k iedy niema na w ypła tę  p o b o ró w  p ra ­

cownikom, kiedy dostaw cy odm aw iają  
dostarczenia tow arów , bo Kasa Chorych 
nie płaci, a w ydane  weksle dopuszcza 
do pro testu , w  takiej sytuacji płacić je 
dnem u człowiekowi teg o  rodzaju p o b o ry  ?

P o d o b n o  dyrek to rem  Kasy m a zo­
stać ...Nadzieja, a Zakrzewski czyni wszel­
kie możliwe zabiegi, aby do Kasy wrócić.

O to  obrazek z „sanacyjnej44, a jakże 
po tw orne j  gospodarki.

—O—

M ord k a  M  „latających gwiazd".
W ychodząca w M orawskiej Ostrawie 

„M orgenze itung44 donosi z W arszaw y:
T rzy  s iostry  Voigt, które w y s tęp o ­

w a ły  jako mistrzynie trapezu  p. n. „la­
tające gw iazdy4.4 w  cyrku Gorelli, b a ­
wiącego obecnie w O patow ie, zostały  za­
m ordow ane  w  straszliwy w prost  sposób. 
Maszynista Ferdynand  Kortes przed kilku 
dniami w d a r ł  się do g a rd e ro b y  tych a r ­
tystek, za co został przez nie wypolicz- 
kow any Ostatnio, p łonąc żądzą zemsty, 
Kortes połączył trapezy  silnym prądem  
elektrycznym, w skutek czego wszystkie 
t ro je  pon ios ły  śmierć.

G d y  siostry  Voigt w czasie p rzed­
stawienia niedzielnego p rzy  pom ocy d ra ­
biny sznurow ej znalazły się na kilkupię­
trow e j wysokości i chciały usiąść na trzy  
trapezy, Kortes w łączył silny p rąd  w

swojej kabinie. Z budzącym grozę krzy­
kiem dziewczęta produkujące  się bez sia­
tki ochronnej up ad ły  na ziemie. W  t łu ­
mie pow sta ła  nieopisana panika. W  tej 
chwili poczęła p łonąć konstrukcja  dachu. 
Służbie cyrkowej udało  się uspokoić t łum , 
k tó ry  opuścił cyrk.

W  ogóinem  zamieszaniu nikt nie za­
stanow ił się nad  tem , co by ło  pow odem  
tej katastrofy. Kortesowi ud a ło  się zbiec 
niespostrzeżenie, błądząc w  okolicy O p a­
towa. G d y  jego zbrodnia w yszła na jaw, 
policja rozpoczęła poszukiwania. Z as ta ­
no go  jednak nieżyw ego w lasach d óbr 
ks. L ubom irskiego z przestrzeloną sk ro ­
nią. W  pożegnalnym  liście Kortes podał,  
iż dokonał czynu sw ego  z zemsty, o d ­
trącony  przez jedną z sióstr, k tórą  ko ­
chał.
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Wielki sukces literacki robotnika
Ernst Johannsen —  „Czwórka piechurów**. —  
autoryzowany przekład Kazimierza Bukowskiego- 

Wydawnictwo „Globus" we Lwowie 1930.
W Altonje, w Niemozeil: żyje |3(Melni eleu- 

irykarz Ernest Johannsen, który majfLeJdośe eza- 
,su z powodu bezrobocia, zubirał (się do napisania 
swoich wspomnień wojennych.

Siato io (sję w roku 1928. Johannsen nie miał 
poję.c.ja. czy dotychczas wyszły jakieś Iksiążki 
naśwjellające i oppsiijące wojnę, jak fc rodzaju 
słynnej ksjażki Keinarąua. Bez wielkich ,'lilera- 
ckjeh pretensji, prosto z duszy, (napisana powieko 
rótooiniiOB njemjoqjpbgo, fzciObyla szturm em pjrawie 
cały świat, W IG (dziennikach |b\la driiwjwana 
jako leljdon 'w odicjrtku, a  dotychczas została 
przetłumaczona na .10 języków obcycjh. (

- 'N ic dżiwneao, jeśb się iiiwzględni fiiesłyohaną 
prostotę oiijsów i .przeżyć tronlow ydi fczłowneka, 
który przez pzereg długich miesjecy .brat bez­
pośredni udział w wjelkiej (rzezi |na fromCe za­
chodnim. Książka Joh.annsena daleko odbiega L i  
pobljkacyj lego irodzaju, okazując -przed onzajini 
czytelnika 'krwawy szm at drogi przebytej1 .prze* 
tych wszystkich, (klóry.C|h pędzono na śm ierć i 
udrękę w unię zwariowanego hmperjalizmu.

zworka piechurów ", to ‘potężny krzyk [pro­
testu p-zeejw bardarzynstw u wojny, a łże protest 
ten u jęty został w formę prostą, od duszy idącą, 
w konstrukcji wybitnie artystycznej ji łó walo­
rach literackich, |właśn;e dlii tej prostoty, przeto 
wywjara on pjesłychlinie potężne [wrażenie na 
czytelniku. i

Przekładu tej znakom itej książki dokonał 
znany i ceniony l;te.rat K az im fiz  IBukowsir, 
n ie  uroniwszy hic z istotnych |i \vyb\jpjącvch 
sję walorów stylu tego potężnego dzieła proleta- 
•rjackiego autora. (w. r . )

—o—

WYBgRY 1)0 RADY U Ali NN EJ FNA 
|  >! ELU.

W ARSZAWA. 2. 7. (tel. w łJ . >— Onegdaj cd- 
Ubyły sję na Helu wraz z kolóirją irybacińj wy­
bory do rady  gminnej. Polacy (uzyskali G m an­
datów, Niemcy 13.

\Y poprzednjoj (tjadzie gminnej zasiadało 7 
Polaków, l 9 Niemców. >

— O—

SpFBWozdPWu7B Zgromadzenie
partyjne

(Ciąg d'alszyj. 
mające s ię  odbyć w piątek Odwołujemy' z po­
wodu przeszkód natury technicznej'. Odbędzie 
.<!<• ono (natomiast w poniedziałek p. b. m. o 
godzinie 7-m ej wieczorem, w lokalu (przy ul 
Hutowskjego 23, II. p. Na porządku dziennym 
referat prasowy i organizacyjny, wybory władz 
partyjnych. 1

Zgromadzenie odbęd'zie sję na podstawie ipa.r. 
2. ust. o zgromadzeniach. (Wstęp (Tylko dla 
członków partji i za zaproszeniami, (które wy­
daje sekreta,rjal partyjny.

Prezydjum  O. K. R. P . P. S.
—o —

Spółdzielnia introligatorów
Z ORT. odpo W.

we Lwowie, ul. Bouplardu I. Z.
Tel. 57-25

I g naszych
W  obecnej sytuacji politycznej i g o ­

spodarczej pism o socjalistyczne, p oda ją ­
ce prawdziwe w iadomości i spełniające 
doniosłą  rolę uświadamiającą, znaleźć-się 
musi w  ręku każdego człowieka, p ra g n ą ­
cego zmiany dzisiejszych rozpaczliwych 
stosunków. W  każdej organizacji ro b o ­
tniczej, w ręku każdego robotnika, każ­
dego szczerego dem okra ty  musi się zna­
leźć „Dziennik Ludowy".

W ro g o w ie  nasi nie śpią.
Robiąl wszystko, aby  sw oją d ru k o ­

w aną truciznę rozszerzać, by  zniszczyć 
pisma, które na froncie walki o lepsze 
ju tro  stają w pierw szym  szeregu.

Obowiązkiem każdego naszego czy­
telnika jest stać się prenumeratorem  
„Dziennika L udow ego".

Fałszywy tor
K ongres krakowski lawiną potoczył 

się w społeczeństwo. Dziesiątki tysięcy 
uczestników rozjechało się po kra ju  do 
dalszej pracy, wzmożeni na siłach i z 
w iarą w zwycięstwo. Kraków  podziała ł 
jak silny

ożyw czy prąd św ieżego pow ie­
trza

w zatęchłe] atm osferze oczekiwania i nie­
spodzianek. W  kraju  spo tęgow ała  się 
świadomość, iż ubiegłej niedzieli n ieod­
w ołalnie zamknięty został dotychczasowy 
etap pom ajow ych stosunków , że weszliś­
my w sferę decydujących rozstrzygnięć. 
Kraków postaw ił  kropkę nad i.

P rasa  sanacyjna i odnośne czynniki 
usiłow ały  K ongres zbagatelizować, ale 
widzą, że ta  najła tw iejsza m etoda zaw o­
dzi. W y p ły w a na wierzch t łum iony  sztu­
cznie niepokój i jej zdenerw ow anie, — 
czyni się posunięcia zdradzające uczucie 
strachu.

Po fa łszowanych odezwach i dep e ­
szach, 40 wiecach BB. w okolicach K rako­
wa, k tóre się nie o d b y ły  i t. d-. -po k ła m ­
liwych sprawozdaniach z przebiegu K on­
gresu  i m asow ych konfiskatach, p rzy­
szedł atak na marsz. Daszyńskiego i d o ­
niesienie do prokuratora.. .

Zam iast  m ęskiego stanowiska w obec 
zjazdu, zdecydow anej i powszechnej w o ­
li kraju, p róbu je  się sztuczek policyjnych. 
Ale tu  poziom u m ysłow y  znakomitości z 
oddziału  Ii-go nie wystarczy.

Rząd miał dwie ew en tua lnośc i : albo 
nie dopuścić do zjazdu, albo doń do p u ­
szczając, wyciągnąć z jego  uchw ał jak- 
najdalej idące konsekwencje polityczne. 
T eg o  jednak nie robi.

W  chwili, kiedy rząd zgodził się na 
odbycie zjazdu, m usiał zdawać sobie 
sprawę, iż w Krakowie zapadną takie d e ­
cyzje, jakie zapadły. W iadom ą bow iem  
rzeczą było, iż ustali się tutaj dalszą linję

t t

Czytelników!
Obowiązkiem każdego p ren u m era to ­

ra jest pozyskać now ego czytelnika 
„Dziennika L udow ego".

Obowiązkiem nas wszystkich jest w y ­
trącić z rąk robotniczych gazety  w rog ie  
i brukow e, które og łupia ją  ludzi.

P rasa  jest po tęgą. W  naszej leży 
mocy, aby  praw dziw ą p o tęgą  s tała  się 
prasa socjalistyczna.

W zyw am y wszystkich T ow arzyszy  i 
Czytelników, aby rozwinęli żywą agita­
cję za czytaniem i p renum erow aniem  
„Dziennika L udow ego".

M usim y przez lipiec i sierpień po­
dwoić liczbę naszych czytelników i p re ­
num era to rów .

O. K. R. P. P. S. Lwów.

sądu karnego.
postępow ania  C entro lew u i zajmie się 
odpow iednie s tanowisko wobec roli P re ­
zydenta Rzplitej. W iadom em  było  dalej, 
iż uchw ały  krakowskie będą u trzym ane 
w  tonie jaknajbardziej zdecydowanym.

Rezolucja wiec tutaj uchwalona dla 
czynników rządzących nie m og ła  być nie­
spodzianką, ale była w p ro s t  pewnikiem. 
Celem zjazdu by ło  właśnie  zajęcie o d p o ­
w iedniego stanowiska.

P róba  ugodzenia o rgan iza to rów  zjaz­
du jest niczem innem, jak uchyleniem się 
od wyciągnięcia konsekwencyj z uchw ał 
C entrolew u. Skierowanie całej tej sp ra ­
wy na d rogę  sądow ą usiłuje w p ro w a ­
dzić ją na n iewłaściwy tor.

W idać nie zdają sobie sp raw y  ze 
śmieszności, g dy  ludzi zasłużonych, p e ł­
nych troski o los państw a i narodu  usi­
łuje postaw ić przed sądem  za to, iż mają 
odw agę publicznego nazwania rzezy po 
imieniu, ludzi, którzy uważają, iż s tw ier­
dzenie, iż walka ze złem jest konieczno­
ścią bez w zględu na skutki, jakie to  m o ­
że dla nich osobiście pociągnąć.

Co znaczy brak  decyzji ze s trony  
rządu na tle s twierdzenia przez p. S ław ­
ka o „kom prom itac ji"  C en tro lew u ?  Jest 
to  brak odw agi popatrzenia praw dzie w 
twarz. Cały  sens polityczny polega na 
odwlekaniu, a że nie w ypada z miejsca 
nie zając stanowiska — skonstruow ano 
z t rudem  „zakłócenie porządku"...

Nie po trzeba przekonywać, iż g ro ź­
ba postawienia przywódców  zjazdu k ra ­
kow skiego pod sad nikogo nie nastraszy. 
Przyniesie to  w ręcz przeciwne skutki 
C entro lew  zcementuje, a w społeczeń­
stwie w yw oła  g w a łtow ną  reakcję.

Niech więc sanacja robi, co chce. — 
Każdym dniem przedłużania sw ego  istnie­
nia, każdym  now ym  czynem kopie sobie 
własnoręcznie grób. Pogrzeb  jest tylko 
kwestją n ied ług iego  czasu.

—o —
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Rycerski gest wojska francuskiego.

U nia 28. czerwicą główny kom endant nrmji francuskiej W jNattremji generał Guilleaumrat fna 
praw o) j nadkom isarz (komisji nadreńskiej, Tirardl (na lewo) (składają ,w (Moguncji Wieńce 
na grobach [poległych w  czasjei Wojny) światowej żołnierzy niemieckich i .nnycjii r (ptóstw.

Dobra mina do kiepskiej gry.
Prasa o ostatn ich wyrażeniach.

Co pomoże (rozdzieranie szat? Co (pomogą o- 
b e lg i?  Groźby? Prawmy' ,pod korzec nie schowacie. 
Wielkości zdarzenia Ijue um niejszyć e. Żadne 
sztuczki nie pomogą, nawet tego rodzaju, o ja­
kich donosi „Głos Ńajrodu'".

„P ism a rządowe d o n o s z ą ,  ż e  w 'wojewódz­
tw ie krakowskiem  o d b y ło  s;ę w niedzielę 40 
iczy 50 (zebrań sa n a c y jtn y rfa , n a  (których tłum v 
lu d n o ś ć ;  uchwaliły protest przeciw  kongreso­
wi Centrolewu i hołd1 dla Im arsz . Piłsudskiego. 
Kto z n a  (cokolwiek n a s t r o j e  kraju, ten musi 
się śmiać z tych iS anacy jn y ich ' J) 1 u f i  ów . 
W wojew. krakow skiem  s a n a c j a  już pie lstnie- 
jle, a n a  wjece BB. phodzą, bo chodzić muszą 
ludzie od irządu zależni, n a  Kvsi wyłącznie 

wójici i nauczyciele.
O jednym  takim  wjecu, zwołanym (przez 

BBS. do Jaworzna, pjszą Uam, (że istotnie 
pirzybyło nań około 500 ludzi .'(„Kur. Por “ 
(podał cyfrę 2000), gdyż zwolennicy opozycji 
n ie  mogąc irlosfać się do Krakowa (właiścieie- 
lom autobusów grożono odebran;em  koncesji, 
a szoferom praw a jazdy!), zjawili (się na wie- 
icu. Gdy Referent z W arszawy ^aproiponował 
bez dyskusji (rezolucję wyrażającą „hołd1 
P iłsudskiem u, oświadczyło się za nią (30 do 
50 osób, podiezas gdy pirzecjw (n;ej reszta, t. j. 
około 450 obywateli, in icjatorzy wiecu tak 
byli tym  „sukcesem " przerażeni, że m om en­
talnie zwiali,

'Pak samo wyglądały i inne |„wjece“ BB., 
a sprawozdani,a| o nich są  (najzwyldejszemi lał- 
szami. Kłamstwo jest dziś norm alnym  środ­
kiem  walki w tym bankrutującym  (obozie".

Na tem at fconfjskat pisze „Nalprzńdl";
— Konfiskować! W szak Polska m a (30 m i- 

1 jionów ludności, a treść zna (zaledwie 50 ty­
sięcy. Więc konfjskować, może się |reszta nie 
dowie...

W Polsce m oże ,sję nie [dowie ale zato dowie 
s-ię zagranica — o iczem p isze „Gaizela W arszaw­
ska" :

„Rezolucje zjazdu krakowskiego uległy 
wszędzje w Polsce konfiskacie. Dodatki (nad­
zwyczajne p jsm  (we wszystkich miastaicfr zo­
stały zabrane przez policję. Natomiast (rezolucje 
owe pojawiły (się w prasje (zagranicznej w 
pełnym tekście".

„Kuiljcr" krakow ski w oła o poszanowanie
Majtestatu Rzeczypospolitej:

„N ie poto m arzyliśm y 150 Pat o Polsce wol
nej i ,njepodległej, by w  Jrynsztoku walk par­
tyjnych brukać gronostaje, by św iatu pialłemu 
dawać wjdowisko, iż Polacy nie (umieją szar 
nować symbolu (najwyższego, w łasnej wlaldzy.

Podjazdowa walką ,z Głową Państwa, (to 
wjelka ucjecha Idla Berljnaj i  dla Moskwy, ale 
kam ień n a  {sepcu każdego, ojczyznę u  wolność 
miłującego obywatela". ; <

Mocno powiedziane! Ależ ta  zagranica p ia  
jeszcze w iększą |ueiedhę, gdy patrzy |ha zabajwę 
z Sejmem. Albo Polska posiada (ustrój demokrai- 
ty-czny, w takjm  razie należy (liczyć isię z rep re­
zentacją narodui i n ie  przeszkadzać (w 'pracy sej­
mowi 1 (senatowi albo tego (ustroju nie ma, w  
takim  razie (należy powiedzieć, jakim  (systemem 
Polska jest (rządzona. Jasno i ptwaircie.

Nawet taki lojalny pirof. Peretjatkowicz prze­
m aw ia w isanącyjnym „Dzienniku1 poznańskim " 
za grą ,w otw arte .karty. <

„Konieczność sztucznych „interpretacji", — 
pisze — (w pelu (usunięcia |sejmu os łani a. po- 
icizuae praworządności iw' ( S p o ł e c z e ń s t w ie  i ua,->. 
raża, na iszwnink powalgę Pńezydtonla, (który w 
ten sposób wciągany jest niepotrzebnie iw wir 
walk partyjno-politycznych. Osłabienie zaiś (pio- 
wagi Prezydenta (osłabiaj bardzo sam ą iicteę 
wzmocnienia władzy ,PrezydeUta i lUtirUamiai 
bardzo propagowanie te j słusznej idei [w spo­
łeczeństwie. KtaJy prozcĆźwiijk pomiędzy1 sta r 
nem  prawnym,, a stanem  fejkiyicznytm jest okre­
sem  nienorm alnym , k tó ry  powinien być jtiknaj­
rychlej |zakońrzony. Przcaiąganie sytuacji o-

bec.nej powoduje zniecierpliwienie społeczeń­
stwa nawet' w kołach bardzo (związanych z BB. 
(wystąpienie b. min. Czechowicza).

A przedewszystkiem pamiętać należy, że 
rychłej stabilizacji naszego ustroju państw , wy­
maga nasza sytuacja gospodarcza. T rudno nam  
jest obejść pję bez kredytów  (długoterminowych. 
A kredyty zagraniczne były (ułatwione jp rzeż u - 
stalenje naszego życia politycznego. 'Iłen. Kto 
dajie pożyczkę, |cboe wiedzieć, kom u ją naje 
l kto jest za nią, pdpo„Wjedzialny“.

Tak to jpst jednio z drug iem  powiązana. 1 dla 
tego komiczny jest ten „K urjerek" kralc., który 
w artykule (wstępnym duby ismalone (plecie na te­
m at „kalan ia i hańbienia najwyższego (Rzpltej 
urzędu: Głowy państw a" — jakgdyby lnie wie­
dział, że (walka toczy (się o coś innego —i a  zaraz 
w następnym  (artykule (całkiem już (przytomnie j li­
sze. ż e ,

„zadaniem  rządu jest prowadzenie takiej 
poljtyki, któraby zasługiwała zarówno na -zau­
fanie kapitału krajowego, jak i zagranicznego 
i Ułatwiła dopływ kapitałów  do (kraju".

W łaśnie, w łaśnie o to phodzi.

Mussolini proponował Niemcom 
sojusz 7

W A R SZ A W A , 3. 7. (tel. w ł.) .  P rzy ­
w ódca  francuskich socjalistów Blum o- 
g ło s i ł  w  „P o p u la ire“  sensacyjny ar tykuł,  
w  k tó rym  stwierdza, że Mussolini przed 
paru  tygodniam i zwrócił się do rządu 
niemieckiego z propozycją zawarcia so ­
juszu m iędzy W łocham i a Rzeszą Nie­
miecką. Rząd Rzeszy miał ją odrzucić.

Jes t  wynik pojednania między F ran ­
cją a Niemcami, dowodzi Blum, k tóre  
tam  intensywnie p ropagu je  lewica f ran ­
cuska. Rezultatem tej polityki po jednania 
jest ewakuacja Nadrenji.  G d y b y  Francja  
w y s tęp o w a ła  w obec Niemiec z represjam i, 
jak chcą teg o  nacjonaliści francuscy, w te ­
dy doszed łby  był do skutku blok niemiec- 
ko-włoski, sk ierow any  przeciwko Francji.

Jak słychać N iem cy propozycję  o d ­
rzuciły.

aresztowanie przewddcj Hindusów.

W  ostatnich (dniach aresztowany został [72- le­
tn i Pandit Motilah Nehru, prezydent wszecft- 
indyjskiego kongresu [narodowego, po Gancilum 
najwybitniejszy działacz W' walce o ( wolność 

łndyj. :



„DZIENNIK LU D O W Y " nr. 151 z dn ia ' 5 lipca 1930. 7

Niedoszły morderca BiesiedowsRiego.C o i o w o .
„W je mail .‘es lesen will11 ■— (Jak kto chce 

przeczytać pośj — powiada N jem iea INejpIrzykład 
na tem at Ikonsdkwenjcyj, jakie ip.remier "Stawek 
m a zam iar (wyciągnąć z [kongresu (niedzielnego. 
B woski „K urjer poranny" czyta to (całkiem ina­
czej, iiijż [prasa sanajoyjna [ale bodaj majtralniej. 
P isze bowiem jtak, nawiązując idto (Wczorajszej 
aapowjedzj „Słowa, (polskiego111 że organizatoro­
w ie kongresu (będą pociągnięci do '.odlpowiedz al- 
noaei {'

„Nachodzi pytanie: iczy p. Sławek, (Jk1 wynika 
z treści wywiadu, „wyciągnie IkonsekwfeniCjje11, 'czy 
też — jak .podaje „Słowo ,polskie" — „pociąg­
n ie  do odpowiedzialności". Jedno ,a, (fllTOgi® to n e 
to samo. W yciągnąć konsekwencje 1— m ożna 
też przez njerobiem e niczego, lub jpirzez kiwan e 
palcem w buic;e. Pociągnąć zaś jcto odpowiedzial­
ności •— to niby jak  ? [pddać przed sąd — na to 
trzeba zgody „Sejmu, bo organizatorzy [są posłami. 
W ywieźć n a  Glinianki — Ito (oczywiście: można, 
czy jeunak  [środek ten będzie .skuteczny1, wobec 
tego, iż poprzednio stosowany inie dał dobrych 
rezultatów 11. , i

A ja  Jdlodam: W yciągnąć konsekwencje m ożna 
jeszcze' inaczej. A jak ? Domyślcie jsje sami.

*

Mol drodzy (czytelnicy! N ;C  (narzekajcie n a  
obecny... system. Rząd' przyczynia .się fdo podnie­
sienia w aszej (moralności." W.ódkla jest trucizną, 
pijaństwo prowadzi do grzechu, do (różnych zbro­
dni. Sama Opatrzność zesłała n a  (Was niedosta­
tek, niedolę, pędzę, smutek, a ,abyście nie mogli 
w myśl (starego, choć m e bardzo mądrego przy­
słow ia: „N a frasunek dobry 'trunek'11 '{pocieszać 
się  wódką, ' opiekuńczy, dobry, troskliw y rząd 
podwyższył ceny alkoholu. Zrobit to iw trosce o 
W asze itusźe i W asze ciała, ^zrezygnował ze 
swych dochodów, płynących z monopolu sp i­
rytusowego, aby' tylko m oralności istało się za­
dość. A wiecie jaki tego skutek. Spadek wpły­
wów z (tiego źródła jest wcale pokaźny. Cyfrowo 
przedstaw ia to zestawienie monopolu państw, 
spirytusowego ta k :

Dochody w m aju b. r. (wyniosły 34,378.000, 
podiczas gdy iw1 m aju  iroku (ubiegłego monopol 
m iał dochodu ,47,258.000. t.

Okazujie sję więa, że w |ym  roku zmniejszyły 
się  wpływy monopolu o 12,879.000.

Blisko 13 miljonów mniej dochodów z m o­
nopolu spirytusowego t— to suma ,wcale pokaź­
na. Ale czyż w imię (wyższych haseł nie należało 
z n ie j zrezygnować?

M ądry rząd, troskliwy, i przewidujący...
*

Ale żarty jna bok. Sytuacja .jest niesłychanie 
piężka. t [jeżeli nie (nastąpią radykalne, głębokie 
zm iany w Icałej; naszej (strukturze politycznej, 
będzie jeszcze gorzej. Zubożenie (społeczeństwa 
jest zastraszające, (co optzywjście odbija (się na 
produkcji przemysłowej. Nje m a dlalkjogo 'produ­
kować. A jeżeli' nie m a tdia kogo produkować, 
to w konsekwencji (nie (potrzeba (rąk do pracy. 
A znowu zamarły przem ysł powoduje .martwotę 
w bankach. Ranki nie ni,a ją |co robić z pienię­
dzm i. Nie |m,a |chętny|ch a  (dobrych płatników, któ- 
rzyby chcieli izac|iągnąć pożyczki. Poco? (Aby pro­
centy płacić? Nje mówiąc o [bankach prywatnych 
— w (samym tylko (Banku polskim  leży blisko 
pół miljardia (niewyzyskanych kredytów!

Donosi o te m ' jedho z [pmism sanacyjnych:
„W skutek małego (wykorzystania kredytów 

w Banku Polskim  przez banki pryw atne i prze­
m ysł, zwłaszcza (garbarski, włókienniczy1, per.a- 
miczny. hutniczy, biraz przez rolnictwo, (suma kre­
dytów. wypożyczonych w Banku Polskim  |w m a­
ju, wynosiła Jtylko 672 tnilj. (zł., n a  ogónlą kwotę 
1.121 ‘ milj. zł., przyznanych (pirzez (Bank Pol­
ski. (

N je wykorzystano (zatem w m aju (4493 milj. 
zł. kredytu W Banku Polskim.

Jedną z (najważniejszych przyczyn [słabego jjvy 
korzystania tych kredytów był, jak i w m iesią­
cach poprzedinjoh, brdk dobrego materjlnłu (wek­
slowego1-.

W  ogniu (namiętnej walki, jaką pząd prowa­
dzi z opozycją niem a czasu n a  zajmowanie się 
tego rodzaju (zjawiskami na rynku  przem ysłu1 
1 pracy. <: X,

PARYŻ, 3. lipca. P o  znanej ucieczce 
p oprzedn iego  radcy poselstw a sow. w 
Paryżu, B iesiedowskiego, n iezw ykłą sen ­
sację w y w o ła ła  ucieczka kierow nika eu­
ropejsk iego  depa rtam en tu  O. P. U., A- 
gatkow a. W czoraj A gatkow  przyby ł do 
Paryża, u d a ł  się do o rg an u  rosyjskiej em i­
gracji „Najnowsze W iadom ośc i" ,  gdzie 
wyraził  go tow ość  opublikowania tajnych 
instrukcyj. A gatkow  oświadczył, że o d ­
dział zagraniczny O. P. U. trudn i  się w y ­
łącznie szpiegostw em , mając na usługi 
150—200 agen tów  we wszystkich k ra ­
jach świata. Trzech takich agen tów  było

W Ameryce utworzona została ppólua (dla wy­
budowania największej w św jejie stacji radio­
wej. Także jeden  z najbogatszych (ludzi świata. 
John Rockefeller, .współfinansować m a ten p ro­
jekt. /

Poraź pierwszy w Ameryce powstać (ma ol­
brzym i „drapacz radjow y11, któryby objął wszy­
stkie dziedziny hadjbfonji, a  -więc (stacje najdaweze 
1 odbiorcze, (Odbieranie i p rzesy łan e  (obrazów 
n a  odległość ltd. i ,

Spółka ta przez wy budo wari je tego (gma hu

WARSZAWA. — Onegdajszy mecz bokserski 
na boisku sportowego klubu „G-esundbTunnen" 
w Berljnic zakońezyi się śm iercią 15-leln ego 
chłopca. /

W czasie 'drugiej rundy trafiony W domą 
szcękę, chłopak ten (padł tak 'nieszczęśliwie, że

w  poselstw ie sow. w  Paryżu  w  p rzede­
dniu ucieczki B iesiedowskiego.

Mieli oni m. in. na celu p rzep ro w a­
dzenie kontroli partji komunistycznej i 
działalności jej przyw ódców . A gatkow  
oświadczył nadto , iż jem u b y łab y  p rzy­
pad ła  zapewne rola zgładzenia B iesiedow ­
skiego, gdyż G. P. U. w yda ło  mi nakaz 
zgładzenia B iesiedowskiego. Nakaz ten  
został n iebaw em  cofnięty z obaw y, by 
zam ordow anie  g o  po ucieczce nie w y w o ­
ła ło  poważniejszych komplikacji p o m ię ­
dzy Sowietami a Europą .

—o —

m a nadzieję podiijesjeiua życia (rozrywkowego 
w Nowym Jorku. Miałyby ;sję jtu mieścić teatry
l kina.’ .Projektuje się tu założenie „specjalnych 
stacji nadawczych 'filmów dźwiękowych oraz jńa- 
dawanje bogato lurozmaiiconych programów dla 
abonentów. Projektuje (sję również wybudowanie 
kilku kin (przekraczających rozm iaram i najwięk­
sze sale publiczne w Ameryce. (Wykonanie tego 
planu ma (nastąpić w (ciągu (2 lat. Koszta budo­
wy m iałyby (wynosić nieprawdopodobną w prost 
sum ę: 400 m iljbnów dolarów. *

uderzył tyłem (głowy o zjem i ę : i stracił przyto-
no ść.

Młodociany bokser, który pierwszy raz ista- 
wai na (rjnjgu, zm arł po (przewiezieniu go tib 
szpitala wskutek izłamcfaia czaszki.

B m B a B r r ~ ~ * T — M E M E a r m « a i i*n?iiiraii« m  iiiiwriiw aciiKgCTBasraPTiiiiiiiiM m i n i i — M t w a B g g g — — — m h m i i  uiiiiiwnB— eMnta— ^ a a ^

Zwycięscy skoku w  dal i o tyczce.

5-Niemiecki rekord1 (W skoku w (dal (7.35 m .) uzyskał Doberman (na  lewo), w ,skoku o tyczce, .
(4,055 m .) W egener (na praw o).

Budowa największego „drapacza radjowego"
w ś wiecie.

Młodociana ofiara brutalnego sportu.
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Z teki pomylonego.
Otrzymaliśm y liast. ‘pjsm o z prośbą to um ie­

szczenie: i
LIST OTWARTY ■

do Pana Pułkow nika i fcomendafcita P lam  
we Lwowie \

,  Mieczysława Piątkowskiego.
Unio 28 b. m. w -sobotę w sali Małego Tea­

tru we Lwowjc. byłem naocznym (świadkiem ze­
brania i przemówień tego [rodzaju, że zachwiała 
się we m nie szczera troska ((!) o praworządność 
Państwa, które było m arzeniem  mojej (młodości 
' czytaj P oranek1' (Z. Kisielewskiego; było p as­
mem cierpień K!) moich ojców i pradziadów, 
Fan. P an je  Pułkow niku, wyraźnie oświajckzyl, 
że „kryje (wszystko swoim m undurem 1' Aktywnego 
oficera Armji .Narodowej.

Znany mi osobiście Ob. H enryk Schmał, 
kapitan w (rezerwie i Komisarz SRządu Okrę­
gowego Związku [Kas Chorych twe fLwowiie jest 
nie tylko Oficerem pełnych [piraw honoru, ale jest 
mężem zaufania Ministra) Prystora Aleksandra, 
najbliższego współpracownika Marszalka, Pilsndr 
-kiego — jakim  więc praw em  trak tu je Pan ofi­
cera 1 męża zaufania Rządu w  ten sposób, jak 
Ran to uczynił clnia 27 ,i 28 b. m .'? Qui nono 
stanął Pan na czele demagogicznej, (hecy, którą 
zorganizowali: W erner Roman, Si deck i Mairtm, 
Jasjeniak Prancjszefc [(referent na zgromadzeniu) 
Bronisław Holzm an lei tuli ąuan ti, którzy dobrej 
opinji w lwowskim społeczeństwie .słusznie (n e 
zażywają ? \

Komendat Pia.cu we Lwowje w ,otoczeniu ka- 
‘kfinarnych osobników (prowadzi akcję (pirzsćiw 
oficerowi, którego (pułkownik Kot [wobec, mnie 
bohaterem nazw ał!?

Kto popiera demagogję, ten występuje prze­
ciw praworządności, a  przecież Komendant Placu 
przedewszystkiem jej (bronić pow inien! .

Raczy Pan Komendant publicznie zabrać 
głos, bo publiczną oipinję Pan (zamącił dnia 28 
czerwca 1930 ,r. w przededniu m ącenia opinji w 
Krakowie — tpirzez Centrolew!

Zakrzewski Stanisław. I, 
i Podpułkownik w ,st. spoczynku.

W e Lwowje, dnia 29^czerwca a 930 r . “
Kometarze zostawimy samym czytelni­

kom. i i -

Szpiegostwo w czasie wielkiej wojny.
Piąty pulK szkocki arm ji angielskiej tl gh- 

i and er) obchodził święto Bożego Narodzenia ro­
ku 1910 w okopach pod m iastem  francuskiem 
Beihune. Pociski niemieckie waCly bez przerwy.

O urlopach do rodzjny, do Szkocji, me było 
mowy. Trzeba było trzymać całą arm ję w pogo­
towiu.

Jedyną uciechą dla dwumetrowych Synów 
Szkocji był handlarz wędrowny, którego chęć 
zysku przyprowadziła aż pod ostatni okop iran- 
cuski, pomimo niebezpieczeństwa, na jakie n a­
rażał swe życje. Handlarz miał towar tandetny, 
jednakże błyskotliwy, i  warz m iał chudą 1 wy­
goloną, mówii po angielsku akcentem mieszkańcaj 
Manchesteru.

Jakiś oficerek z angielskiej centrali szpie­
gowskiej, „Intelligence Seryice“ zwanej, kręcący 
się w pobliżu, zapytał z nudów handlarza, skąd1 
m a swój tow ar? Handlarz wymienił jedną z naj­
pierw  szych firm londyńskich. Oficer, ziewając, 
poszedł daiej. Niech sobie biedak zarabia, mech 
handluje.

W róciwszy do swej lepianki oficerek za­
czął rozmyślać. Dzjwnem m u sję wydawało, żeby 
taka znakom ita firma, jaką podał handlarz wę­
drowny, mogła handlować tak nędznym  towa­
rem ? Połączył sję natychmiast telefonicznie z 
Londynem, a tam  z właścicielem wymienione} 
przez handlarza firmy. Odpowiedź była. zdumie­
wająca. t  in n a  nje prowadziła zupełnie tego ro­
dzaju towarów, jak je handlarz posiadał i zoy- 
wat żołnierzom.

H andlarz pakował w łaśnie swój sklepik do 
tobołka, k;edy oficer znowu pirzed nim  stanął. 
H andlarz został natychm iast aresztowany.

W dwadzieścia cztery godziny został osądzo­
ny 1 skazany na rozstrzelanie.

W chwili, gdy  dwunastu żołnierzy skierowało 
luty na handlarza, czekając .tylko skinienia sier­
żanta, ażeby wypalić, zbliżył sję do szpiega wy- 
żm ienjony już kilkakrotnie oficer rzeki:

— Jeżeli mi sję wyspowiadasz, kio jesteś, 
z kim  pracujesz i komu jesteś (posłuszny i grozie 
masz ukryte swe dowody osobiste z [Centrali N ie­
mieckiej, nje będziesz rozstrzelany, tylko wtrą­
cony do więzienia, a po wojnie wypuszczony 
na wolność.

Handlarz wyśpiewał wszystko, olieer zapisał 
zeznanja jego jaknajdokładniej. Oficer angielski, 
o którym mowa. wziął na sjebie jego brudną o- 
dzież, jego tobół z towarem i jego dowody oso­
biste, które były ukryte znakomicie w jednera z 
pudełek do papieru. ” „

Cały rok wiodła się doskonale ta milylikacja. 
Ofjeer oddawał znakomite usługi arm ji angiel­
skiej i francuskiej, dostał kilka odznaczeń i a- 
wans na majora.

—

Kobieta - szpiegiem.

Przed njedawnym czasem zoslala aresztowana 
w Niemczech, żona niemieckiego kapelm istrza 
wojskowego J. Adam, wraz ze swym mężem, 
pod; zarzutem upraw iania szpiegostwa na 

rzecz Francji. '

5)
JOHN GALW ORTHY.

Przędzina listują-
(C iąg da lszy ).

Śmiała się, poczem po chwili mil­
czenia nagle rzek ła :

— Byłam na weselu, na p ierw szem , 
k tó re  widziałam  od mych czasów p a ­
nieńskich.

Jakieś uczucie instyktowne kazało 
m nie milczeć.

— N a weselu mojej w łasnej córki. — 
Ale nikt mnie nie poznał, b y łoby  to  też 
dziwne.

U siad łam  naprzeciw niej na kamieniu 
pod  ochroną  m uru , a przy tych słow ach 
spo jrza łem  na nią z p raw dziw em  zainte­
resowaniem .

T a  pod u p ad ła ,  zwiędła , natrę tn ie  u- 
p erfum ow ana dziewka — m atką ow ego  
ponętnego ,  s łonecznego dziecka, k tó rego  
ślubu  dopiero  co byłem  uczestnikiem ? 
I znow u instyktownie zamilczałem, że 
sam  obecny by łem  na ślubie i m ru k n ą­
ł e m :

— Sądzę, że w idziałem tam  na dzie­
dzińcu zagrody  confetti.

Z now u zaśmiała się.
Confetti, to  drobne  czerwone, białe 

i niebieskie kółeczka - o ! tego  było  
m nóstw o. 1 d oda ła  z n am ię tn o śc ią :

W łasn y  mój b fa t  mnie nie poznał, 
tern mniej m oja dzieweczka. T o  było  też 
niemożliwe, wszak nie widziałam jej od 
czasu, g d y  by ła  m ałem  dzieckiem — we- 
solutkiem stw orzonkiem  ?

I patrzy ła  n ieruchom o spojrzeniem, 
ąspoglądającem w  przeszłość.

— Zdaje  mi się, że śmieliśmy się w te” 
dy  z radości — mówiła. T u  w łaśnie to 
się s ta ło  — było  to  w lesie. Owej nocy 
m iałam  księżyc we krwi — n a p r a w d ę ! 
Po tem  śm iało  w  tw arz  mi popatrzy ła  i 
r z e k ła :

— Widzi pan, raz jeden to. na każdą 
to  przychodzi, a patem  najczęściej ginie 
skutkiem  tego. Trzydzieści pięć lat liczę 
dopiero  i już koniec. C zego bo też spo ­
dziewać się m ożna po dziewce ulicznej 
jaką j e s t e m ! Spraw a ta zniszczyła mnie 
doszczętnie. A jej ojciec również nie 
żyje.

— Czy pani chce przez to  powiedzieć, 
że dziecko tem u  winne ?

Skinęła g łow ą.

— Tak, tak jest. Ludzie zmusili mnie, 
bym g o  zaskarżyła. Płacić nie chciał, to 
też zabrał się i poszedł, a w dw a lata 
p o tem  p ad ł  na  w ojnie w  walce z Bu­
rami Rzeczywiście, więc to  go  życie ko ­
sztow ało . No, ale dziewczyna żyje — i 
s łodszej is toty chyba na świecie niema. 
Dziwne historje, czyż nie ?

N agle zamilkła i patrzy ła  n ierucho­
mo przed siebeie.

A ja nie m og łem  znaleźć słów, o so ­
bliwa ta  sp raw a nu rtow a ła  mnie i dzi­
wnie nas tro i ła  m oje myśli.

Ta  dziewczyna, podobna do  p rom ie­
nia słonecznego, k tórą  ludzie uważali za 
praw dziw e b łogosław ieństw o , istnieniem 
sw o ie m  zniszczyła dw oje  ludzi, k tó rym  
życie sw oje zaw dzięcza ła!

Ł agodnym  g łosem  ciągnęła kobieta 
d a le j : 1

— Przez konieczny w prost  p rzypadek 
dow iedzia łam  się, że wychodzi zamąż, 
przez chłopa, k tóry  regularnie  do mnie 
zachodzi, ilekroć jedzie na ta rg  do Exe- 
getes. Już daw no wiedziałam o tern, że 
pochodzi z moich stron. „W e w to re k "  
— m ów ił mi — „będzie u nas wesele, 
na k tó rem  chętnie by łbym  panem m ło ­
dym. W spania ła  dziewoja, najpiękniej-

(C. d. n.).
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

SPROSTOW ANIE OMYŁKI DRUKU. — W 
„Ozienniku JLudowym.1 y wtorku1 'w1 (kouesipion- 
ieb c ji o Iwynjko wjfeo.rów (mężó'w( zaufania roi. 
Polm jnu, nazwjska (ćfeleigalów są (plrzelkiręeone 
Mianowicie większością 1112 głosów delegatami 
wybrani zostali towarzysze: Bazan iKaz. '(ją nie 
U a ran ), Mamak (Sten 1 Turek' fctan., żastęp- 

ca n u : Kolanko Józef i Gibaclło (Bramoiiszefc'.
.WAŁKI ULICZNE APASZÓW. W n ją .iz i:!. 

popol. o (godz. 4-Leji (przy ;ul. Truskawiedkiej. 
obok szpitala (wywołali duże zbiegowisko imani 
w Drohobyczu >apasze, Kohielnik i (Liniawtw. 
którzy spo’fkawszy 'się wszczęli bójkę (na ulicy 
W pewnym m om encie Liniewicz idobył jrewol- 
wera i (strzelił do ,K., (lecz tenże w czas się u- 
chylił, następnjt^|stojącego między1 (nimi (kolegę 
Zewerskjego, pchnął silnie na swego ipirzeciwnika.

Ł okazji (oubywająieejgo s i ę  w (dniu 29-go 
czerwicą w Kraków e Kongresu Centrolewu, zwo­
łały w BoryDawiii dio Domu (Robotniczego m iej­
scowe organizacje 'wiep iczłonków1 i pyinpul)k'ów', 
pod hasłem (obrony iprąw (l (wolności ludu. — 
Przybyło na ;wjeo około lysjąc Jrohotr.jków.

Po zagajeniu (przez Iow. Bujakowskiego 'wy­
głosił przemówienie Itow. sekretarzWfel. PŁciań. 
Mówca w MocnyiCi.i siowAch (wskazał ina koniecz­
ność podjęcia • (watki o ipir.uwo (przez cały naród, 
a to (wobec niedopuszczania Mo głosu parlamentu. 
Walka, o prawo jest równocześnie pw«li;ą o

Hagno l /zgnilizna sanacyjna przenosi się po­
raź -wjęciej; plo jjpzemysłu, dzięki ,'jeidlnostkom, 
czy jaczejkom [Sanacyjnym, klóne , w1 firmach n'i41- 
towycłi zabawiają, ,'się polityką. Prące tna 'Kopalni 
pirzyctzjela sięii/C  przez (Państw, Mi rząd Pośredui- 
ciwa P ra»g  JeCjZ pirzez „Strzelca11, czy m ną fa- 
szyslowsko-sanacy.jną organizację. (Różne roboly 
akordowe otrzym ują R lko zaangażowani w  bojo­
wej robocie „sanacyjne}".

Pan Adam (Barszcz, kom endant (miejscowego 
„Slrzelian" o trzyi& łJ Kv „Prem ierze" (przedsiębior­
stwo rjąghienja |rur, JSljo (poszło trudno, gbyż 
pi. dyr. W yszyński jest prezesem gjStrzelca“. — 
Mniejsza o to, któ otrzymał ^przedsiębiorstwo, 
byle tylko płacił za pracę" (solidnie. A jak postą­
pił pi. Barszcz, ten rsiuiproeenlowy Jpatrjiotti — 
mę.ćh mówią takty. (

Do Sekretariatu pkręgowego Związku Kór­
ników w Borysławiu ^fofszają sję (robotnicy pirzez 
p. Barszeza, jza trudni en j z p rośbą p pomoc w 
wyegzekwowaniu zarobków'. /Okazuje .się, że. (od 
kwjem ia n ;e otrzymali robotnicy1 za pracę, oni 
gtopza 1 p1. Barszcz nie (Aioe (wypłacić należylo- 
śei, zwleka, ,zwodzi i (odsyła (do firmy. T o 'te ż  
robotnicy, widząc, (że pę Bapszplz (jest 

ainaionem pilicy zadtirnio {
1 że pin Ciężką (rękę Ido płacenia, postanowili 
n ie dawać (się dłużej |wykorzy(sly;wsaćA  i odlmó-1 
wili pracy, [upominając się o jzapiaię. Że p. 
Barszcz n je  znos; robotnika, 'upominającego (się 
o swoją (krwawicę, przeto postąpił (całkiem po 
sanacyjnemu — (rewolwerem, pięścią j nogą. 
O lem jnówj następujący >

( PROTOKOŁ:
w gprawje pobicia robotnika, Jama Wyszaly- 
ekiego, zamicszllćałegio b a  Ponerli, p|rzez p. X- 
damo Bar.sżcż> |z)aim. ima jWollanee, przedsiębior­
cy firm y „P ren ije*1, oficera rez. ( i komendanla 
miejscowego „Strzelca". j

Jan \Vyszaty;akj (Zeznaje jak następuje:

poczem zbiegi Ma icmeiilorz, a jniedługo później 
epotkawszy tkocihankę rŁ;niewieza, zbił ją  'Lak, 
że skrwawiona,(paldła no ,ziemię. CSześciu policjan­
tów przybyłych Ra pnjejlsee1 Walki Jza.lnżgło z mtlfci 
nie ujęli r , I,

Jan i lunl przebił bagnetem, zamieszkałego 
przy ul. (Slryjskiej /Mikołaja Sniatyńskiego. i— 
W stanie ib. ciężkim ,odwieziono ,go do jSpwpila. 
1'lunl zbiegł i ukrywa ,sję.

KOMl'.Ni KAT. W sobolę 5-go Uprą o g. 
177-1 ej odbędzje (się w Domu Bob. konferencja 
w sprawach organizacyjńyęib i (Wy bór (komitetu 
festynowego, na |któr'ą towojzyszy .meiatówków1 
l chętnyiglr'(do p racy  (Iow. tehenijków zaprasza 
zarząd Zw. jnetaloW|CÓ>v. f '

tlileb, o (przyszłość l o [dobro krajYi.
Syiuacjfii wprowadziło ./społeczeństwu w1 ślć1- 

p» u p i  z k tórej jcyst '(jedno wyjście, injątly1 ro­
botniczo- chłopskie i powrót do demoki-aicji.

N'a zgromadzeniu' (uichpolono jednogjo.śnia1 na­
stępującą .rezolucję: ( : t

Ogół ,robotników (naftowych łączy jsię (z m ani­
festacją „Centrolewu" w  Erakowje ’w (obronie 
praw  i wolności Judti j ślubuje być fptowym  
na każde wezwanie do '.wallkLąo rządy za ula­
nia mas ludowych, o idemokracjię. i(

—o—

W (czwartek, 26, eżerwep 1930 jr. zgłosi­
łem (Się może jplo |raz ijlO-ty do pi. Bapszcza po 
swioje uale(żylośC'i iza: pracę tod kwietnia w wy­
sokości 205 eł., a IkiMy Jjx Barszcz oświadejzył. 
mi, abym (przyszedł na klruigi LJzibń powiedzia­
łem, że chodzę pio ptieniądze |j(uż oct 2 tygodni, 
iLjągle ij). Barszcz objęciu je, blc (ujgdy nie do',rzv- 
mausMwa. Wtedy pi. Brilrszjz [.odszetH do biur­
ka, w^lcjągnął jd'o n f l e  browning, IpastęHue ucie- 
,rzył m nie (kilka ąazy J™ (twarzy, kopną! i wy­
rzuci) za (dirzwi, k rz jp ^ S jj 'że ftin n ie  M ptaei i 
że mogę (go skarżyć. (

Po piobjofn |mni'e pirzez j;tę IBauszaza, 
łen  .sję■ (11:1 postęrunek PP. (eelaiu złożenia ze­
znań, jednak |prolokohi me chciano 'ze mmc 
ściągu 3  i

Do dzjś dnia należ,nycb mi (za ppąaę 'pienię(lZ) 
od Wrwjeiniii w.-e o^zym ałem . lalko jiwiadka pu- 
btcia podaję (lin.ita Wjargaszfi, aoiiotnika, [zam. 
Jtónerła.

Borysław,- dnia (30. czerwca 1930. ^
1 Ćau Wy.-zatjJc&i.

Pana Barszeza, olicena rez. i komendanta 
„Strzjjjjca" za iy!ii*besljt.ifśtkie /postępowanie z 
jjezhronnym irobojnikiem (potfajemy pod !(jjrę'igież 
o p in ł publicznej. ' ((

Protokół przytoczony (przesłony został do |Sta_- 
rostwn i Inspektoratu I 'racy  we Łwbwie. Mo­
że władze poham ują niezwykła, ^rycerskość • (n. 
Barszeza do [robolników j dadzą 'zadośćuczynie­
nie pobitemu', a ]p>. Inslpiżklor tjfrac.y zainlere.suje 
isię z górą 3-m a ‘tysiącąmi (złotych któr\)ćih p. 
Barszcz nje phoe robotnikom (wypłakać. .

K o m i in ik a t .
POSIKDZEOTE, RAD\ ROBOTN. P. P. S. 

odbędzje się w n;edżielę 6. b. m. o godz, 
10-tej rano w Domu Robolujczym.

T R U S K A W I E C .

Dr. J. Rudorier
o rd y n u je  o d  r. 1 9 1 2 .  W  c h o ro b a c h  
p rz e m ia n y  m ate r ji ,  s e r c a  i naczyń .

p e m ¥ T o n a T
„marja w m m "

W TRUSKAWCU
po łożony  w  s a m e m  c e n t ru m  Z dro ju  —  
o b o k  łaz ienek , p a rk u ,  k lu b u  —  po leca

S Ł O N E C Z N E  P O K O J E  
w raz

C A Ł O D Z I E N N E M  U T R Z Y M A N IE M  
i P O Ś C I E L Ą  

n a  p rz y s tę p n y c h  w a ru n k a c h
W  I. i III. S E Z O N IE  C E N Y  B A R D Z O  

Z N IŻ O N E .
D la  c h o ry ch  n a  cu k rzy cę ,  nerk i,  w ą ­
t r o b ę  i t . d. sp ec ja ln a  d je te ty cz n a  k u ch n ia  

ściśle w e d le  p rzep isu  lekarza .

Dra Mieczysława
STASZEWSKIEGO
v» T rirsków cu ,
Dii Suchowola. I. 17
obok kośc io ła , Te ł. ®Sr. 12,

o d  1 m a ja  d o  31 paź iz iernika.

S A N A T O R J U M  dla leczenia ch o ró b  
n a rząd u  m oczow ego , o raz  wszelkich 
sch o rzeń  ch iru rg icznych ,  po łączo n e  z 
P E N S J O N A T E M  DJ E T  E T Y  CZNYM.

G A B I N E T  F IZ J O T E R A P E U T Y C Z N Y  
(R o en tg en ,  d ia te rm ia ,  la m p a  k w a r ­
cow a, la m p a  Sol!ux, g a lw an o  i fa rado-  
elekrryzacja).  —  S A L A  O P E R A ­
C Y J N A .  ' *

U R Z Ą D Z E N IA  N O W O C Z E S N E .  R a-  
- djo, fo r tep ian ,  czytelnia.

G s n y  u m i a r k o w a n o ,  uw zględn ien ia  
d la  ch o ry ch  n iezam ożnych .

ORDYNACJA dla chorych przychcdnich 
od 1 0 -  12 i od 4 - 6

Borysław .

Borysław w dniu Kongresu „Centrolewu".

!  *  O  C l  ; i >  n *  C J  1 1 1 0  * *  rJ ? X

Komsndaitt ^Strzelaa** katuje polskiego robotnika.
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Truskawiec,
W TnisKawcM dotąd pustki.

Kryzys gospodarczy odbija się b. (silnie r.a 
uzdrowiskach. Jak nas inform ują do (Truskawcu 
.zjechało dotąd tokoio 1100 gości (i to dopiero 
w ostatnich nniach napływ  bU ,silniejszy. W 
maju były zupełne pustki. <

W pływają na <o z icałą pew nością i cqiv. 
stosunkowo za dużo wyśrubowane, n. [p. od Ib 
do Yi zł. dzjeniiio, i tylko w kilkunastu pensjo­
nat ach, są one, w stosunku (Jo utrzym ania caio- 
rrziennepo i komfortu, znośne. i

Na lipiec i sierpień 'wj/ioczny |e«t z zamó­
wień pokoji znaczniejszy przyljjWw go.śai.

2-go Ijp.ca znany awunlunijk tut., (pobił cięż­
ko Stefana Radeckiego.

Policja t (iNHie próżnuje, gdyż |nje m a prawie 
dnia żeby InjC było ki®'li kradzieży, zwłaszcza 
garderoby, kuracjuszom , (którzy wychodza/y tnie 
zamykają mieszkań. \

Kronika w ojew ództw a stanisław ow skiego.
BURZE I OPADY. Oneguaj pirzeszła burza gia- 

dowa przez Seyytorjium gm jny Czarlowiec, koło 
llorodenkj, niszcząc ^Jjlcłnie plony na (;U'zestvZ(yu 
około 100 morgów, należące przew ażnie tdo tamt. 
właścicieli większych posiadłości Bernarda B a­
rana i Karola Kappa. Szkoda wynosi (około 2-10 
lysięey zł. Ponadto burza gradowa przewróciła 
.dodołę, w łaściciela dóbr Rappn i szopę Bazyle­
go Ti.reho.rowa, wart. 1500 zł. Kniszczenju uległy 
przeważnie pszenica i żyto, w  niniejszej zas 
kukurydza. Burza gradowa, która przeszła in d  
J lorodenką, zniszczyła ponadto plony yv gmimudi 
Czemeliea, Dąbki, Kunisowce, Ulrfiowiec. 
Uhmielowa, Repużyńce, Jakubówka, Dżurkow,

IJanczarów, Bałahjurówkn l Ęeraiińce. SŹKOdy 
wynoszą do 80 proc. J 

Onegdaj przeszła burza gradowa na le jen ie po­
wiatu tłumackiego, mszczągi w (gminach jKrasi- 
łówka i Krzywoluły pO proc. plonów, p. w 
gminach iWogiła, Targowica i Bohorodycizyn o- 
J*olo Ob proc. Ponadto isjlny .wicher wykyróe.ił 
dwie stodoły w Targowicy, a jjediią w Bohoro&y- 
ezynie. Szczegółowa wysokość szkódTnarazie pie 
ustalona. 1 '

P ftZ A Iil. W Lachowicach Zarzecznych, one^- 
daj spłonęło 21 zabudowań gospodarskie! . 
Szkoda wynosj -18.000 zł. Ogień spowodowały 
dzieci bawjąc isię zapałkami. l

Echa poopzuccnia dzieeha w  ui. Z a iw w p o ro iiiB j.
(y.j Przed' rok jem wT (ul. pania rslynowskiej, o- 

p.oćlai baraku zbudowanego pirzy robocie fsinjtłu 
znalezjono podrzuć,one niemowlę płci m ęsiuąk 

W czasje dochodzeń ,slwie;rd!zi!a (póti;c[j|a, że 
dziecię pod 'zuguła jii-  letnia iteiżąijH, P a u lin i 
Czerwińska. Zeznała (ona w jślacłzlwie, ze do 
podrzucenia dzionka |namówił ją jej Loicfianek 
Kasper Niajdudi, n je  chtiąc płacić fihmenjów.

Ostatecznie dziecko urnieszepono w Zakładzie 
sierot, Czerwińska zaś wraz z GąMUchem, sta­
nęła wczoraj. przed wyrokującym sędzią Ir. 
Swierczyńskim. J’o przeprowadzonej rozprawie, 
oboje zostali tskazaiiiggpo o gnjesiące więzienia 
z zawieszcniem (kary na li Jata.

Skazanych bronił dr. Weinsaft, ó.skarżał płok.
Nowacki

T u reH  zamiast piwa p ije  doprostańską.
(y.) 18- letni .ran 'Jurek, praktykant m asar­

ski w Jarosław iu, goły był gaik turecki święty. 
Wprnwtlzje halba piwa kosztuje tam (tylko 80, 
a m e jak we Lwowie 30 groszy, jednakowoż i 
lę -nioneię trudno mu było  Znaleźć, gd\"ż nnał 
tylko płóino w kieszeni 

Pragnieniu zaś lurkow j nie (brakowało, po 
Iłlistycli wędzonkach pryneyptda Grutowicza. Po­
stanowi! przeto zdobyć "„hopy” za ?,wszelką cenę, 
by uj;aćzyć «ię fłj\#skjei>i 

' Dnia 3. czerwca 1). [r. (gdy przejeżdżał przez 
wjeś Dachów, zauważył, że 'w fjomu .Wacieji

Dzikiego n :ema luikogo. Zbił przeto kzybę 
1 przez okno wtazt fdo 'wnętrza, gdzie skradł 
kawał skóry, paczkę zapałek i banknot J100 zl.

Dziki wróciwszy z poia zauważył (kradzież. Za 
poradą sąsiada, który widział Turka, |na podwó­
rzu poszkodowanego Dziki przytrzym ał wła­
mywacza, gdy p o w ropa l przez Dtidnów’ tlo Jaro­
sławia, w  fczsgje rew jzii zmdeziono f\V słomie 
skradzioną skórę i 10(3 zł.

W czoraj stanął Turek przed Wyrokującym (ię- 
dzją r. Kzulisławskjm, i został (skazany na 2 
niiqsiąiQC(j( więzienia. i n

Rodzina hez dachu nad głową.
W yrzucony z [mieszkania w gmachu miwersy- 

tetu cm. woźny wyldzjału samorządowego (Józef 
K luk od1 .10 czerwicą lute. ®  ę z dźziećnn po o- 
giBciach J jHikaioh, ,śąo'i Ipwl gołem fijebem, a 
rvszelkje Snirania ,w niagi.str.aieje o (jakiś przytułek, 
pozostają doiąd bez .skutku. Czy oczywiście me 
ma w olnej) k ą ta  yv barakach, jaby tę njeszczę-

śljwą rodzinę przytulić, dopóki nie Jmajdżie ja­
kiego mieszkania. ,r

Zwracamy uwagę p. prez. Brzozowskiemu Ji i 
len skandaliczny (stan '.rzc,qzy, bo jrShyba gmina n;e 
może d o m JS ć . ol)j’ jej mieszkańcy .ulali .się 
miesiącami bez (dachu nad głową. '

łAJyk rycie wielkiej afery szpiegowshej
Aresztowanie 14 osób — §ik^idse|a szajki szpiegowskiej.

W ID N O /3. i[pie.a. (Pal.) („Kurjjęi' w ileński” do­
nosi Przed kilku d n am i, na leranie pogranicza 
jiolsko- Ipewskjago, zlikwidowana zostatS, zor- 
((anizowani na gzeroką skalę 'afera szpiiegow- 
slca. Wdadze bczjiieczeńslwa, po zgromadzeniu 
cdiltlego ma',erjalu dowodowego, przystąpiły dó 
zlikwidowania wymienionej afery szpiegowskiej.

Szybko przeprowadzona • /oteya. (ptozwobła iaresz- 
lować praw  je JuJszysikich głównych <lziałac,zy, w 
ilości 1 1 osób. Przy irewjzji znalezjono u nie­
których osób Wiele obciążającego m aterjału.

Stwjerdzono ponadto b z żadnej wątpliwości 
występną działalność Szpiegowską na rzecz je­
dnego z oścjennych państw

Sprostowanie.
W  myśl par. 19 upraszam o um iesz­

czenie zgodnie z nakazami us taw y nas tę ­
pującego sp rostow ania  w  związku z a r ­
tyku łem  pt. „Pułk . Koc we L w ow ie"  z 
dnia 30 bm. nr. 146.

N iepraw dą jest, że naczelny redak to r  
„Dziennika L w ow skiego"  dla wszelkiej pe 
wności pobra ł  swoją pensję za kilka mie­
sięcy z góry , natom iast p raw d ą  jest, że 
by ły  redak to r  naczelny poza pensją czerw ­
cową żadnych w ogóle  pensji z g ó ry  nie 
pobrał.

N iepraw dą jest, że w skutek jakichś 
rzekomych decyzji p. Koca „p. G órka 
przestał być naczelnym red ak to rem " ,  na­
tom iast  p raw d ą  jest, że wyłącznie z w ła ­
snej inicjatywy z końcem maja br. zg ło ­
siłem swą rezygnację ze stanowiska re­
daktora  naczelnego, a następnie rezygna­
cję swoją bezwzględnie pod trzym ałem  i 
og łos iłem  dnia 21 bm.

Lwów, dnia 29. czerwca 1930.
Dr. Olgierd Górka.

Klgslio komunistów w  Chinach.
NANKflK. 3. ljpięa. (Pal.) Wedlilg wiadomości 

urzędowych wo.jlska lrziulo\v'e odtiiosty dziś w 
pobliżu Hong- |Chow- bu , w południowej części 
prowjncji Ilu- N an> decydujące zwycięstwo nad 
wojskami prowincji AVang- Si i (komunistami 
Bitwa trw ała trzy dnj Po siroiije rządowej pu­
dło 5.00(i ludzi, po przeciwnej 13.000 - ,Ł

—O—

Trzęsienie ziemi w  Kohucie.
KALKUT V. 3. lipca. (Paf.j Przez dwie m i­

nuty trwało tu trzęsienie zjemi, którem u towa­
rzyszyły gwałtowne grzmoty podziemne. Jak do­
noszą z Ganati, odczuto tam silne trzęsienie zje- 
nil, wskutek którego zawaliło Się Wiele do­
mów l uszkodzone postały Iplfe 1 telegraficzne. 
Kilkanaście osób odn;odo rany. Lżejsze trzęsie­
nia trwają 'w dalszym piągu.

—O—
-----------LJL1U!!!------- — — S 5 B ! " ■----1"----

POMESŁOWY OSZUST.
KATÓW a lb .  3. ljpica. (Pat.) Niejaki Markus 

Weis, właśii'ic;cl firm y Commers, poczynił za­
kupy różnych (towarów u (szeregu firm , na ogólną 
sum ę około 100.000 zł. wystawiając Weksle i 
czeki, na które n;e m jał żadnego pokrycia. Osta­
tnio Weis Wyjechał w njewiadomym kierunku 
celem uchylenia |się od odpowiedzialności .są­
dowej. W ładze poszukują oszusta.

W FASZYSTOWSKICH (WĘGRZECH OPOZY­
CJA DOCHODZI DO GŁOSU.

BUDAPESZT. 3. lipca. (Pat.) P rzy  wyborach 
gminny,ąh na przedmieśiCju Tsepel, najzupełniej 
niespodziewanie, znaczną większość głosów .u- 
zyskały piarlje opozycyjne, dem okratów l .so­
cjalistów, odnosząc. (Wjelkje zwycięstwo.

YCTUM NIEUFNOŚCI DLA BURMISTRZA.
BĘDZINN. 3. jtpica. (Pat.) Na wczorajiszem no- 

cnem pos;edzenju |i-ada miejska m. Czeladzi, u- 
chw ahła większością głosów' yolum nieufności 
dla burm istrza m. Czeladzi p\ ITwowara. (P. 
Piwowar, jest znanym działaczem sanacyjnym  na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego — burm istrzem  
został na podstawie mianowania (przez czynniki 
będące dzjś lu władzy. — Bed.)

— O—
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REPERTUAR TEATRU W IELKIEG O: 
Pjątek o 8 „Dzielny wojak Szwejk". 
Sobota, o 8 „Dzjelny wojak Szwcik". 
Niedziela o 8 „Dzjelny Iwojigfc (Szweik“.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek o 8 „Trzykrotne wesele“.
Sobota o 8-mej „Trzykrotne wesele". 
Niedziela o 8 „Trzykrotne |wesele“.

NIEODW OŁALNIE ostatnie (występ)}' W yćwi­
czą w '„Szwejku" odbędą |ąię (dziś W piątek, 
jutro w sobotę j w niedz;eelę Nv- Teatrze W iel­
kim. Popyt n a  bilety jest (tak wielki, że dyrekcja 
czuje ,sję Iw obowiązku powiadomić p tem P. 
T. 'Publjczność, J>y zecbfcjiala. je  (wcześniej n a­
bywać. Zniżki loa te (przedstawienia padał ważne. 

—o---
TEATR MAŁY (gra w dalszym (ciiągW, z pieincm 

powodzeniem komedjię „Trzykrotne wesele" w 
pierwszorzędnej reprezentacji p.rtystycznej nasze­
go zespołu. Zwracamy uwagę, że (po rekon­
strukcji wentylacji Uzyskała wjdownia oapo- 

1 wjednio um iarkowaną tem peraturę i dużo po­
wietrza. i

- o -
URZĘDOWANIE KOMISJI POBOROW EJ.

.Magistral m iasta (Lwowa w  porozum ieniu .się z 
pow. Komendą .'uzupełnień Lwów-miasto. ustalił 
następujące diije (urzędowania dodatkowego Ko­
m isji poborowej na Lwów-miasto P* (okalu przy 
ul. Pijarów* 1. 33. & lo. w miesiącu lipcu dniach
0 i fil a w  (sierpnful 5 i 20 o godzince 8-mejj 
rano. ( 0

Od 1-go września 1930 do (dnia 30 kwietnia 
PJ31 pobory dodatkowe będlą 'się pdbywaly każ­
dego m iesiąca w dn;u 20. f_) ile na wyznaczony 
dzień wypadnie (niedziela, święto irzym.-kat. tub  
gr.-kat. term in (urzędowania Komisji przesuwaj
1 ię automatycznie (na dzjeń na,stępny. i

—o—
ROZTARGNIENI. Teodor Kupiryn zgloslt w 

poli-cji zgubę (ksjążeezkt wojskowej, zaś Maksvm 
Pisny, zgubę legitymacji kolej, j

Józef Tańczuk, ^deponował w (poliejn /pbitlel 
z ksjążecżką wojskową na nazwisko IV. Słoweń­
skiego, zaś num erow y koi. ,,.5“ zdeponował 
„trenchoat" m ęski znaleziony na dworu (głó­
wnym. i i

MIEDZ ZA (ZŁOTO. Saul Wolllnnan 'przyje­
chał wczoiiaj (ze Złodzowa ina aakupy do ’ Lw 
wa. Tym irazem nje powiodło mu się, gdyż w ul.. 
Kijowskiego, natknął ,-się na [dwóch spryciarz}, 
którzy w podstępny sposób sprzedali m u 2 m o­
siężne obrączki i |laiteuszefc' jako złote,, (wyłu­
dzając 50 jzł. Poszkodowany pignoskował oszu­
stów z fotograf]! w policji.

SZA I.K\ST\V.V. Andrzej 'Andrzejewski zam. 
przy ul. M ikołaja 1. 11, |doniósł po ik ji, że nie­
jaki Jlaksym  Kozak napadł n a  niego i zranił 
go nożem rw głowę.

Karol Żu.czkowski, wywołał awanturę w skle­
pie przv 'ul. Sykstuskjej' 1. 37, j groził rewolwe­
rem. W  kom isarjacie odebrano Żuczkowskiemu 
rewolwer, gdyż Uje mjal zezwolenia na nosze­
nie broni.

Józef Michaliszyn, oraz Adam H encherl w sta­
nie podchmielonym j\vywołali awanturę, w ul. 
Gródeckiej, zaś (pierwszy z nialf śejgal z m aj­
chrem w  ręku przechodniów, jjhcajc icli opo­
rządzić. ;

Kazinijerz Grzesjk .został aresztowany za o- 
pilstwo i \vvwolanje iawanlurv w tram waju

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Józef'G órec­
ki, zam. Iprzy ul. Zybliikiewieza t. 21. doniósł 
policji, że jakiś osobnik (dostał się do jego miesz­
kania, skąd skrad ł 2 'ubrania, płaszcz, oraz 5 
koszul, wartości 580 zł.

Do m ieszkania LStefanjj Ruprechl przy ul. O- 
ehronek I. (9, dostał iśję jakiś osobnik ,skąct 
skradł większą ilość srebra, oraz garderoby, nie 
stwierdzonej na (razie wartości.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Adela 
Autman, została aresztowana za kradzież m aterii

wartości 250 ;zt. na szkodę N1. Haiicfelmana przy 
ui. Legjonów 1. 27.

Michał Szymlo został osadzony w areszcie z.a 
kradzież 20 zł. n a  iszkodę Katarzyny Petryk.

Policja zaopiekowała Sję również ŃAIasjrzyńcem 
Grosikiem, jako podejrzanym  o kradzież szczo­
tek w pracow ni krawjeckiejl H abera przy ul. 
Łyczakowskiej!- I. 22.

Ignacy Arnold .Saljran, oraz Jakób Aschkenazy, 
zostali mesztowani Ijczne kradzieże.

Stanisław Dereń, został przytrzym any w cza­
sie usiłowanej kradzieży kieszonkowej n a  pl. 
Unjl Brzeskiej.

W asyla Lesjora (przytrzymano z rzeczami po- 
chodzącemi z kradzieży.

FALSYFIKAT 20- ziołowy usiłow ała puścić 
w obieg 20- letnia 'Zofjja Nyrka. Wlaściciebcę, 
wraz z falsylikatem odstawiono (do kom isarjatu. 

— o —

Zamach na M g  Granda.
(y) P °  godzinie 3 nad ranem  dnia

1. września ub. roku, pos terunkow y L. 
Chruściel przechodząc ul. Rutowskiego, 
usłyszał podejrzane szm ery  i stukanie w 
piwnicy realności pod 1. 16. Przybraw szy  
sobie do pom ocy kolegę W róblew skiego , 
obaj weszli do piwnicy, gdzie ujęli dwóch 
nicponiów wybijających o tw ó r  w skle­
pieniu. C eg łę  w łam yw acze zdołali już u- 
sunąć i tylko p o d ło g a  oddzielała ich od 
w nętrza trafiki Schopse Grunda.

„P ech o w cam i"  byli Franciszek D o b ­
rzański i Adam  Florjański. P ierw szy z 
nich, odpow iadając  z wolnej s topy  zo­
stał skazany na 4 miesiące więzienia. F lo­
rjański nie jawił się jednak na ro zp ra ­
wie dopiero  wczoraj s tanął dodatkow o 
przed sędzią r. Szulisławskim. W yrok  o- 
piewał na 6 miesięcy więzienia.

% k r c i a  I z e  M t a
BĘDZIN, Pastwą (rozszalałego pożaru we wsi 

'Tarłów, ’padło 55 zabndowaiCmałorolnydli wło­
ścian, pozbawiając (tfeicfiu nad głową 200 osób 
z których 80 jest bezrobotnych.

WARSZAWA. W mmjasieczku Chomsk’, woje­
wództwa poleskiego, z niewiadomej ;d'otąd' przy­
czyny wybudhł pożar, który znjszcjzyl 8 (tomów- 
mieszkalnych, trzy .sklepy oraz 28 jnnych zabu­
dowań. Sti;aty wynoszą około 214 tysięcy zł.

WILNO. W e wsi Janówka, podczas chrzc.in u 
ntejakiego Rodziewicza tzalruło .się około 20 c- 
sób wódką, do której gospodarz domieszał de­
naturatu. VV nocy w strasznych lnęiozainuaeli 
zm arły trzy osoby.

TOURS. Burza .szalejąca nad oulyni okręgiem 
Youyray zniszczyła winnice nw tprzejtrzenl blis­
ko 2.000 ba. Straty (wynoszą około 10 nuljonów 
franków.

BUKARESZT. V .całym kraju zbiory przekra­
czają najbardziej 'optymistyczne (pirzewidywaitiia.

BUDAPESZT.: V łazienkach rzymskich nad 
Dunajem, koło Budąptjsziu wywróciła się łódź. 
Z pośród1 1 tośób, iznajdującyth sję w łodzi, dwie 
utonęły.

BRITKSELA. 3. iljpija. iP a t.j Jak donoszą dzien- 
nnjki z (Mons, wśród górnjków tamte.Jśzjł&i sze­
rzy się istrejk, który zatacza coraz szersze krę­
gi. Liczba ..sti'ejkująeyqh doszła f dziś do S.0Ó0 
osoo.

BACZNOSCL Związek Zaw. Roboników  Prze- 
myslu Odzieżowego, oddział II. Rynek 8. 1.
p. Wzywa sję wszystkich robotnjków tego zawo­
du, bezrobotnych, do zgłaszania ^się w każdą 
niedzielę od 10. rano cfo 13, i we wtorki od 
19 do 21 u sekretarza tegoż związku.

Za.rząd.

1930. “ 1 1

O. K. R. P. P. S. w e Lw ow ie
urządza

w sobotę, dnia 5. b. m. o godz. 7-mej 
wieczorem w lokalu przy ul. R u tow ­

skiego 1. 23
odczyt tpw. posła dra H. Diamanda

p. t.
JAK T O  BYŁO W  K R A K O W IE ?

Wyrok ® procesie bandy 
„Hioka —  wariata".

W  wyniku rozpraw y bandy „Hipka- 
w a r ja ta" ,  sąd obw. w W arszawie o g ło ­
sił wyrok, na mocy k tó rego  Antoni Git- 
taszewski został skazany na bez term ino­
we ciężkie więzienie, Franciszek Bielec­
ki na 6 lat ciężkiego więzienia, Bolesław 
Frelek, narzeczony zam ordow anej,  na 12 
lat ciężkiego więzienia, Mieczysław Do- 
biecki, kasiarz, na 3 lata ciężkiego w ię­
zienia, M arja  Krasnodębska, M arja  Se- 
kita i St. Cypelt zostali uniewinnieni.

Komunikaty.
Posiedzenie Rob. T ow . Przyjaciół 

Dzieci odbędzie się w piątek, 4. lipca 
o godz. 7-mej wieczorem w lokalu w ła ­
snym R utow skiego  23.

O. K. W. ORG. ML. T. U. R. Matop. W ich. 
Posiedzenie egzekutywy O. h VV. odbędzie się 
w sobotę dnja 5. b. m. o godz. 5-tej! popołuda. 
w lokalu Lw. Org. Mi. TUR., Rynek 8. 1. p.

Prezydium.
TOTOGRAE1E Orkiestry pracowników /.w 

Zaw. Browarników, z koncertu w dniu 29. 
czerwca zamówić m ożna u p. Miinza, Jagielloń­
ska 15. '(

Repertuar Hlis lwowskie!).
APOLLO: „Białe róże" i najnowsze dodatki 

dźwiękowe.
CAS1NO: „Listy do nieznajomej".
COLOSSEUAL „Czterech djablów" oraz nadzw. 

uzupełnienie.
CHIMERA: ..Pragnę Iwoją być".
!• ATA,MORGANA ,W porywie zmysłów" o- 

raz „Egzotyczna Kochanka".
GRAŻYNA: „Pod pręgierzem hańbv" z Yilmą 

Ranky.
KOPERNIK: „Młoda generacja" i „Miijo- 

nowe panny".
LE\V : Z powodu odnowienia saij l instalowa­

nia aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
LUNA ..Powojenny jnężczylaa" i „Pom - 

szc.zon# obejjfoaYJp |
iMAKISIENKA: „Noce hiszpańskie" oraz

„Blondynka na dobę"
OAZA: „Na froncie nic nowego" oraz „Kłopot 

z pannam i nas wydaniu".
PAN : ..VY;eczna "miłość".
PALAGL. .B aśń  (o m iłości" i |,,X4»,v York 

w 1 1 0 % plżw Jęków e), t
PASAŻ: „O.,«ezem sję nie mówi" i „(Monice 

Carlo".
POLONJA: „Zmokła kura" Dougla Fairbanks.
PROY1IF.Ń: Z rJbwodu rekonstrukcji. Kino 

zamknięte,
STYLOWY . „Hygiena seksualna".

TTBCIECHA: ..Rekord Toma M ixa" oraz „Ame­
rykańscy Pat i Palaichon sję żenją.

t e r a j c i e  w Dziens Łudow.
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„POBUDKA1*
Ilustrowany tygodnik P. P. S.

do nabycia

w Księgarni L U D O W E J ,  Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

X OGŁOSZENIA' X
UNLEWAZNIAiH zgubioną IkMążecZkę Kasy cho­

rych m. Lwowa, na (nażwjsko iyśzjinon Ko- 
zowy. i 3

l 'M  EWAŻMAM zgubioną IksiążecCkę Kasy cho- 
ryoli m. I.wowa, na Siazwj.sko i im ię Nuss 
Mojżesz. i

UBRANIA płócienne ^dla Jelników i turystów 
wykonuje bajecznie łanio W ytwórnia .,Pali;unT' 
Orm iańska 3.

UO SPRZEDANIA odcinki papierowe, obręcze 
żelazne z bel. ■— Leona Sapiehy 1. 77.

PIEGI, &ĄGRY, PbAPY
i O P f  b E N I Z K Ę  usuwa H em
„PIEGAL” Gąsechiep
«  L r  m f t i l a m  R e g .  M i n  Z d r .  P u k l .  jNr. 2 5 1  

Z KSQlliRlSlli C e n a  Z ł.  5  6 0  i 2-5C

Sprzedają apteki i drogerje.

i r
uzupełnione, broszury p. t

ROZWÓD
i unieważnienie małżeństw
o p ra c o w a ł Dr- E- M A R G U L IE S

poleca

Księgarnia Ludowa
1 ' u ó w ,  u lica  S z a jn o c h y  L . 2

Program radjowy.
PIĄTEK, dnia 1. ljpca.

11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron. 1 hejnał
‘ z W jeży Marjackiej.

12.0 5łKonc,ert płyt gramofonowych.
13.00 Przerwa.

.17,35 Lr. z Krakowa: Odczyt p. t . : „Jak wszedł 
Mickiewicz na W awel" (w 10-leeie) wyął. 
p. K. Kalinowski.

18.00 'Ir. z W arszawy: Konecrl orkiestry dętej 
Dyrekcji Tramwajów Nłiejskinch, pod dvr 
Leona Cymermana.

LI.00 „Skrzynka pocztowa" — omówi p. Leonanl 
. Nowakowski.

PJ.30 Rozmaitości , kom unikaty oraz koncert płyt 
gramofonowych.

20.00 Zegar z Warsz. Obser. Astron. wybije go­
dzinę 8-mą.
'Lir1 z W arszawy: Prasowy dziennik radjowy

20.1 5T:\ koncertu z W arszawy: Koncert z Doit- 
ny Szwajcar,»iej.

22.00 Tr. z W arszawy: Dr. W alery (jo.ętel w yjjo- 
s[ teljcton p<r L: „Park Narodowy w P ieni­
nach,

22.15 T.ransmjsja kommijkatów z Warszawy ,o - 
raz erlransm jsje zc stacyj zagrań.

SOBOTA, dtaja 5 Imm.
11.58 Re*ransi®>jia syg/iąłu1 ęzalsu z Obs. astron. 

w  W arszawje, Hejnały z W ieży Ma.rjackicj
w  Krakowie.

12.05 Koncert płyt gramol.
13.00 Przerwa.
17.30 T.r. z Wjłna. Au\!jV5pk dla tlżieoi.
18.00 T r. nabożeńsłwla z Ostrej Bram y w W iln e.
10.00 Rozmajlości , kom unikaty oraz koncert płyt 

gramofonowych
PJ3.20 Tr. z Krakowa: „Przegląd poijtyki za^r.ain. 

ubiegłego tygodnia1 wylgł. Dr. Jan Reguła, 
rjoesekr. U. J.

LD.T5 Tr. kom unikalów rołiifczych1 z Warszawy. 
Zegajr z (Walisz. Obs. Astr. Wybije fgotfą 8-(mą,

20.00 Tr. z \V'arszawy: Prasow y dziennik1 feajłjo- 
wy.

Po ewakuacji Nadrenji,

wypuszczono w Njem-izpab nowe monety 3 i 5*. io markowe 'dla, tjpamię!n;craiai tego lak tu.

20.15 Tr. z W arszawy: Koncert popularny z Do­
liny Szwajcarskiej.

22.00 'Lr. z AYaijszawy: he lje ton  pl. ,,W ielkie m a­
gazyny apryiskje" — w ygł. p. iH. Naglerowai.

22.15 T.r. komunikalów z Warszawy.
23.00 .Muzyka tańe,czna z Balgalelj.

— O—

K ą c i k  h u m o r u ,b

— Doprawdy, (niezbyt to ładnie, -(panno Klaro, 
wpjerw. mi (głowę zaw'r»cać, a póżn;cj puścić, 
ninje w  (trąbę.

— Cóż ito znaczy, że ,za wirach hun panu głowę?
— Przęcjeż jzawsze opowWtfaTa tni f-iani, że 

je,] ojcjeic jest mjljoncrem.

DOBRY PRACOWNIK.
— Wedle (świadectw ■ był pan (na posadach 

n ie Ułużej, jaiii»eL{ 2 miesiące. 0 Iko jeden jedyny 
’ az był (pan na Ipogśj Izje (p|rzeż 6 miesięcy. Dki- 
ozego •! i |

— Byłem (wtedy w (służbie (pewnego mil.jp- 
nera Bnerykańslkiego. (Płynęliśmy wte'd' pal jiach- 
'■je przez 0 miesięcy, a 'pływ ać, (pfrzecjeż nie u - 
miałeirt.

Z s  1  w i e r s z  m / m .  ł * s p * l t .  < z e r  3 7  m / m .  z a  t e z a i e m  , - - ' I b  j/r | C a l a  s t r o n *  z a  t e k s t e m .................................... . . . 2 5 0  —  z i
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> » » > ł » » » » n a  1 - s z e j  ctr. . . -  8 0  - C a ł a  p i e r w s z a  s t r o n a  p o d  n a g ł ó w k i e m  . . . 6 0 0  —  *

O g ł o s z e n i a  t a m l i j t o o w d  2 6 °/, d r o ż e j .
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